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(K) Przed laty toczj la się na lam ach prasy 
socjalistycznej ciekawa dyskusja między auto 
rem „Kwestj. narodowościowej" Dr. O. 
Bauerom, a  Karolem Kaulskim , na temat roz­
woju narodowości w dalekiej przyszłości.

Kautski wywodził, że na lin ji rozbojow ej 
ludzkości iezy ujednostajnienie tyrm człowieku 
jako takiego. Przemożną silą w życiu ,est te­
chnika, która przeprowadza z liezapelacyjną 
stanowczością jednolitość w arunków ż y c i o ­
wych dla współczesnego człowieka bez rćżr.irv 
stopnia geograficznego. Ta jednolitość jest pro 
cesem powolnym, nie stanowczym i koniecz­
nym. Vszedzie zar.ikają nieiylko barsMie st;o 
je ludowe, a rozprzestrzenia się krój m arynar 
ki, lub obowiązkowy czarny smoking na tl? 
śnieżno-białego gorsu koszuli, lecz ta wspólr, 
ta  zewnętrznych w arunków bytowania wy twa 
rza podatny grunt dla wszelkich, powszech­
nie walor m ających upodobań m oralnych i e- 
stetycznych. ow  wi _»'*cj wymarzony, niż w 
rzeczywistości istniejący typ europejskiego 
.dżentelmena powoli, ale systematycznie prze­
staje być tylko pobożnem życzeniem, nabiera 
codziennie świeżych rumieńców życia i obej­
m uje rząd dusz w europejskich społeczeń­
stwach.

Inny natom iast pogląd na tę sprawę rozwi 
j..J Otto Bauer. W ychowany w państwie d ra- 
żliwości nacjonalizm ujlnictylko graniczącego, 
ale często, gęsto w szowinizm przechodzące­
go, m iał Bauer więcej wyczucia dla psjcliicz- 
nej, że lak powiemy, konkretności idei narodo 
Wościowoj. W  ostateczności nie jest bowiem 
narodowość czemś wyrozumowanem, czemś 
sztucznie wydedukowanem, nie jest li-lylko 
dzieckiem porządkującego zjaw iska życiowe 
intelektu, lecz tkwi swymi korzeniami w pod­
ziemnych źródłach duszy, jest irracjonalną si 
łą, kturą dopiero sobie później uśw iadam ia­
my. J e s t . się naprzód Polakiem, Żydem, czy 
Niemcem^ a potem dopiero ujm ujem y na­
szym intelektem treść tego wewnętrznego, du- 
ł owego naszego doświadczenia. Dlatego ra ­
cję m n l Bauer, twierdząc, że narodowość, ja ­
ko czynnik życie nasze kształtujący nD za­
niknie i w pizyszlości, że owszem w wolniej- 
"zych w arunkadi, swobodniej i pełniej bedzie 
się rozwijał, niż w naszych czasach, kiedyś stal 
się albo świętym fetyszem, lub odskocznią 
dla praemożnegu gatunku aferzystów, m aci- 
cich i demagogów".

Możnaby powiedzieć, i to z wielką słuszno 
scią: dyskusja przebrzmiała, sprawa nawet 
a ta  akr- emickiego traktowania już m e ak tu ­
alna. Nie powtarzalibyśm y tych komunałów, 
gdyby ich zaowu nie wydobył p. dr. Adolf 
Gioss. który w  niedzielnym „Naprzodzie"* na 
marginesie ugody polsko-żydowskiej w ystą­
pił. jako  ostatni M ohikanin „asym ilacji m en­
talności". ly te b a  więc czasami mieć odwagę 

banalności, by na odgrzewany, z kuchn. 
starego racjonalistycznego liberalizm u, zaczer 
pnięty b a rsz«  odpowiedzieć argum entacją dla 
nas samo pi'*ez się zrozumiałą, a  przez życie 
w dostatecznej mierze potwierdzoną.

P. dr. Gr«i«, z zawodu praw nik, zabawił 
>1$ tym  m  j  w lekarza-djagoosh i w no­

wym zawodzie okazuje dużo gorliwości, br. po 
suwa swoją gorliwość do tego stopnia, że za ­
mierza leczyć uie objawy*, tylko poznać przy­
czyny chorobowe i te przyczyny usunąć. Po ta 
kim wstępie spodziewaliśmy się nielada ja ­
kiego objawienia, a tymczasem zadawala się 

j p. Gross lekami z domowej apteczki. Cieszy 
| się ogromnie z tolerancji religijnej, k t ó r ą  oku- 
I pić trzeba było kilka stuleci trwającą, zacię- 
: tą walką.
j Mybyśmy tylko chcieli te ram y tolerancji 
i nieco rozszerzyć. Tak, jak dzisiaj największe- 
| mu fanatykowi nie wpadnie na myśl tępić od 

: :czepieństwo i rćżnowiersiwo melodiami 
1 świętej Inkwizycji, tak samo nietykalną po- 
: w inna być narodowość. Dawniej obowiązy- 
: wała zasada: „euius regio, eius j*e!igio“, któ­

rą to zasadą ̂ wszczepiano ogniem i żalazem, a 
. teraz wszechwładnie panującą jest zasada: 
j cuius regio, eius nalio". Nauczyliśmy się icd- 
| nak szanować prawo do żyein i swobodnego 
. rozwoju swej indywidualności każdego c/ło- 
! wieka, zróbmy więc krok naprzód i nauczmy 
, się szanować prawo każdego człowieka do- 

w y/ycia się w ram ach jego narodowej ku ltu­
ry. Ilozciągni5 u y  zasadę, że tylko ten jest na 
prawdę sobą, kto uszanować potrafi „ja" dru 
giego, w dziedzjiiie tak zwapnionej obecnie 
sprawy narodowościowej. Dzisiaj nie im ponu­
je nam  już więcej fakt, żc przy założeniu w 
Nowym Jorku kam ienia węgielnego pod sy­
nagogę Dyli obecni biskupi katolicki, czy pro­
testancki, chociaż wiemy, że my tu w Polsce, 
daleko jesteśmy od takiej sielanki, ale chcemy 
do tego doprowadzić..by przy położeniu kamie 
nia węgielnego nowej szkoły żydowskie), byli 
obecni przedstawiciele władz i społeczeństwa 
polskiego. — -

Gdy ta zasada wzajemnej tolerancji w ej­
dzie w krew i życie wszystkich, gdy święta 
i nietykalną będzie nietylko swoboda wyzna­
nia religijnego, lecz możność rozwoju i k stta ł 
cenią swej narodowej kultury, będzie można 
mówić o tem, że przyczyny chorobowe zostały 
usunięte. Bo na razie p. dr. Gross domaga się 
tylko ofiary z własnego nai od owego „ja" ze 
strony żydostwa na otlarzu „asymilacji m en­
talności", a tej ofiary nie m iałby chyba odwa
 n n  r r ^ T r a  -  i  — -|T r ~ i n ~ T iT

gi domagać się od Polaków, Niemców, czy An 
glików. Im  przyznaje pełnię praw do bujnego 
rozkwitu ich narodowej kultury, tylko wobec 
Żydów występuje jeszcze ciągle w roli mento­
ra i kaznodziei.

P. Gi ossowi nie podoba się tworzenie typów 
gimnazjów żydowskich, ale inożeby, zanim  
lak łatwo feruje wyroki, zastanowić się raczył, 
czy uczęszczanie żydowskiej młodzieży do 
polskich szkól, uchroniło ją  od wybryków zo­
ologicznego antysem ityzm u? Niech się pan 
dr. Gross rozglądnie w gronie swych najbliż­
szych przyjaciół politycznych, a ujrzy skutki 
tej zatraty własnej narodowej kultury. .Jaszcza 
p. dr. Gross związany jest węzłami pochodze­
nia ze społeczeństwem żydowskiem, ale już w 
drugiem, czy trzeciem pokoleniu tych ideolo­
gów „asymilacji mentalności", wytworzył się 
typ młodego człowieka, gardzącego, i n ienaw i­
dzącego szarej ziemi żydowskiej nędzy, a  bez 
skutecznie tęskniącego za niebem polskości, 
do której mu broni przystępu archanioł pol­
skiego antysem ityzm u, wczytany tak gorliwie 
w „Antychrysta" p. Rostworow skiego.

My młode swe pokolenie wychować chce­
my w d u d n i miłości polskiej kultury, lecz ab­
solutnie nie kosztem naszej własnej, m y szuka 
my zbliżenia do społeczeństwa polskiego, lecz 
nie przystępu iemy do niego ze spuszczona 
przyłbicą, tylko otwarcie i jawnie do sw egt 
przyznajem y się żydostwa i pełni obywatel­
skiego, a wiec i narodowego rów noupraw nie­
nia się domagamy. Sądzimy, że w ten sposób 
uchronim y naszą młodzież od tragicznych we 
wnętrznyeh konfliktów i usuniem y pole wza­
jemnego niedowierzania, obłudy i nienawiści.

Nastąpiło biż ostateczne przew artościow l- 
u 1 wartości. Demokracja przestała być s try - 
cliulrem dla jednych, przestała być ziemią o- 
biecaną dla tych, którzy wejdą tam  z głowę 
pokornie ku ziemi zgiętą, z oLłudnem k łam ­
stwem na ustach, ze wstrątnem  wypar. :em 
się własnej narodowej kultury, a więc ze tty  
gmatem hańby na duszy. W chodzim y tam , do  
raagając się pełni narodowego rów noupraw ­
nienia, bo z całą ofiarną gotowością braliśm y 
i bierzemy na siebie petnię obowiązków w o­
bec państw a i społeczeństwa polskiego. Nie 
chcemy być tolerowrani, a chcemy być pełny­
m i obywatelami, tylko nie okupim y nigdy 
swego obywatelskiego równouprawnienia 
zdradę wobec siebie.

Bezpieczeństwo Xiv Kongresu zapewnione
Nie bedsta isdnyth demonstrŁcyj Hakenkrauzlerów.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Wiedeń. 27. 7- (D) Rząd austrjacki ogłosił 

oficjalnie, iż na czas trw ania XIV. Kongresu 
sjońskiego, bezpieczeństwo jest zapewnione 
bezwzględnie. Przywódcy stronnictw a nacjo­

nalistów* niemieckich zobowiązali się wobec 
rządu nie urządzać żadnych dem onstracji pod 
czas Kongresu. v

Wiedeń. 27. VII. PAT. W  dniach od 21-go 
do 25 lipca br. odbywały się w W iedniu po­
siedzenia delegatów państw  sukcesyjnych dla 
sprawy likw idacji dłu.aów Banku Austro-wę­
gierskiego. Udział Polski w aktyw ach banku, 
n a  poczet którego rząd polsk' otrzym ał już

przeszło 18 miljonów koron w złocie, powię­
kszył się obecnie w toku likw idacji o 25.521 
f. st., 70892 dolarów i 240.141 franków fran­
cuskich. Rząd polski, k tóry jest zastępowany 
przez dr. Zbigniewa* Sindke, kierow nika od­
działu likwidacyjnego poselstwa polskiego w  
W iedniu, otrzym ał już na ręce wyżej wym ię 
nionego delegata czeki, wystawione na powyż 
sze sum>* w* walucie oryginalnej.
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Palsze sensacyjne zeznania inspektora Pietkiewicza. —  W Warszawie
Dr. Landau otrzymał naganę Trybunału.

Lwów, 27. 7 I. Całą dzisiejszą rozprawę wypeł­
niło dalszo przesłuchiwanie św. podinsp. Piątkiewi- 
CZft.

Żywy djalog
Prze w.; Gzy nie zwTaoał pan uwagi na to, czy 

nie ty ło  postronnych wpływów na Mykytyna?
Świadek: Ta rzecz wpadła mi na myśl. Wedle 

mnie mógł zamach wyjść z dwóch stron: z kół na- 
\ cjonafetów (ukraińskich) lub tarorystów. I to kie- 

rowało mną, gdy szukałem prawdy, a ponieważ do­
wiedziałem się od posła Sommersteina, że Myky- 
tyn to jakiś Ukrainiec przypuszczałem, że będfził 
mówił o pewnych nacjonalistach.

Preew.: Jeżeli myślał pan o postronnych wpły­
wach, to jakie wpływy miał pan na myśM?

Świadek: Specjalnie Żadne. To była moja kon­
cepcja. która...

Pneew.: przerywa) Cizy zdawał sobie pan sprawę 
z  tego, z jakiej strony mogło to pochodzić, czy od 
komunistów, czy nacjonalistów1, czy Żydów?

Świadek: PoHty°™ie, ze strony Żydów nie Przypu- 
Hrczałem, ho nie wierzyłem w Ich intencję i przypn- 
• r  załem tylko drogi kierunek.

Płraw,: Czy pan stykając się z Mykytyn em wcią­
gaj także w rachubę, że Mykytyn Sam mógł brać 
udział w zamachu?

Świadek: Nie, toby było z  jego strony prowoka­
cyjne i niezręczne iść w ręce policji, bo połicja mo­
głaby trafić na jego ślad. Miałem koncepcję, że My- 
kytyn stoi blisko tej organizacji do której należy 
Pańdy&zyn, Fitłyk i Charkiw, organizacji, z której 
wysaedł zamach .

Pr*eW.: Podboarono tutaj, że funkcjonarjusze po­
licji lwowskiej nie chcieli się zająć sprawą w tym 
kierunku, W jakim skierow ał ją  pan podinspektor, 
o  tyle o He zahaczało to o osobę Mykytyna. Czy 
Wiadomo panu o tein?

Świadek: To mi powiedział Mykytyn, że zwrócił 
Uię A) komisarza Kajdana w dniu zamachu i ostrzegł 
go, że ma się wykonać zamach. Kajdan miał mu 
odpowiedzieć: Nie Zwracaj pan na to uwagi, niech 
n»i n o  Coś powie lepiej o  kongresie młodocianych 
koiliuiii rtów.

Policja lwowska
Prsew.: Czy po powrocie do Warszawy mówiono 

pann, że policja lwowska nie chciała sie sprawa 
zająć?

Świadek: Tego nie słyszałem. Natomiast mówio­
no o tem, że zajmuje się tcm komisarz policji, któ­
ry  tlę na tem nie zna.

Przew.: Chodzi o  niechęć do policji lwowskiej. 
Czy słyszał pan o tej niechęci?

świadek: Tego nie słyszałem. Tam była wysunięta 
inna kwest ja że komenda policji lwowskiej jest za­
angażowana w sprawie dlatego, że odpowiada za 
bezpieczeństwo Prezydenta.

J>r*ow.: Czy nie mówiono o tem, że Celowo było­
by Zwrócić się do policji .warszawskiej z pominię- 
Cłem policji lwowskiej?

Św.: Do policji warszawskiej nie zwracał się ani 
pos. Rozmarin ani pos. Sommerstein, mnie wydał 
polecenie p. min. Huebner.

Przew.: A może pan słyszał to od p. Huebnera lub 
innych?

Św.: Przypuszczam, że gdyby min. Huebner mógł 
Coś takiego powiedzieć, to byłbym odpowiedział, że 
ja  kazałbym ich (policję lwowską) rozpędzić. Pp. 
Pielecki i Twardo zbierali we Lwowie wiadomości 
co do zachowania się policji lwowskiej 1 odnieśli 
kiepskie wrażenie. I to właśnie była przyczyna.

Przew,: W protokole pańskim wyrażona jest
myśl, że skoro policja lwowska obrała jeden kieru­
nek i trzymała się sprawy Steigera, to zwracano 
się do policji lwowskiej, aby jej nie urazić.

Św.: Mnie badano jako świadka, ale badanie od­
bywało się w takich warunkach, że odnosiłem wra­
żenie, jakobym był obwinionym.

Momenty, których tykać nie 
wolno

Przew.: Ale pan przecież był słuchany jako świa­
dek. Tak jest na protokole.

Św.: Tak. Formalnie. Na papierze. Ale są takie 
momenty, które...

PTzew.: Tej rzeczy nam tykać nie wolno.
"W dałszynr ciągu gdy chodzi o wyjaśnienie pew­

nych niejasności w protokołach, świadek z obu­
rzeniem podkreśla: Ja  to sprostowałem, bo tym ty-

^Telefonem od naszego korespondenta)

slcmem śledztwa byłem tak zaskoczony, że straci­
łem wtedy orjeulację.

Na pytanie obr. Dra LandaUa opisuje świadek, 
jakie fazy przechodziło u niego przekonanie, że My­
kytyn mówił Praw dę.

Mykytyn mówił prawdę
W chwili gdy dowiedziałem się od obu posłów 

ogólnikowo o Mykytyiie, nie mogłem sobie Wyro­
bić o nim zdania. Po głębszej rozmowie z Mykyty- 
nem nabraelm prez,ko-nania o całokształcie jego Ze­
znań, bo potwierdziły one w trzech czwartych moje 
wiadomości, które już posiadałem i które drogą 
inną niż od Członków organizacji terorystycznej nie 
mogłem się dowiedzieć. Chodziło o zamach na wię 
zienie, W klórcm przebywali Bagiński i Wieczorkie­
wicz, a Mykytyn podał szczegóły, które okazały się 
prawdziwymi. To mi dlało zaufanie że Mykytyn 
daje pewne informacje, mające Wszelkie cechy pra­
wdopodobieństwa. Wtedy też zrozumiałem, dlaczego 
Pańczyszyn nie przyznaje się do zamachu na pre­
zydenta, bo to groziło mu maksymalną odpowie­
dzialnością. Tam (przy zamachu na więzienie) cho­
dziło o zamach, który nie został dokonany a tu gro­
ziła maksymalna odpowiedzialność.

Przew.: Tutaj też zamach nie został dokonany.
Św.; Został wykonany, ale na szczęście bez wy­

niku.
Obr. Dr Dwernicki: Pan nabrał więc przekona­

nia, że Mykytyn mówił rzeczy prawdziwe? Czy pó­
źniej mial pan dalej i czy dziś w dalszym Ciągu 
ma pan to przekonanie?

Serja uchylaó ,
PrZew.: Uchylam to pytanie.
Dr Dwernicki: Czy zeznając w śk Ttt vie miał

pan swobodę zeznawania?
Przew.: Uchylam to pytanie.
Dr Dwerniki: Czy miał pan wrażenie, że traktują 

pana jako świadka i wyższego urzędnika państwo­
wego, czy też jako podejrzanego?

Pr*ew.: Uchylam to pytanie
W dłuższom przemówieniu wskazuje obr. Dr Dwer 

nieki, że Ciągeł uchylanie pytań przez przewodni­
czącego nie pozwala na ustalenie faktycznego Stanu 
rzec.y. Przesłuchuje się teraz — mówi Dr D. — 
wyższego urzędnika państwowego, któremu powie- 
wyższego urzędnika państwowego, któremu powie­
rzone są najwyższe sprawy obrony państwa. Jeżeli 
będzie stwierdzone, że ten świadek byl słuchany 
w sposób, który przekracza daleko objektywny Stan 
rzeczy » teraz uchyla się pytania zmierzające do 
wyświetlenia sprawy,, to pytam się na jakiej pod­
stawie Wysoki Trybunał będzie mógł wydać wyrok 
W tej sprawie.

Charkiw - Steiger
W dalszym Ciągu świadek zeznaje, Że Pańczyszyn 

podał w śledztwie nazwiska współuczestników za- 
machif na więzienie m. i. Fidyka i Charkiwa. Tego 
świadek nie znal, później dopiero okazało się, że 
ów Charkiw zewnętrznie przypominał Steigera.

Obr. Dr Pieracki: Czy nie uważał pan za stoso­
wne zwrócić się do komisarza Kajdana i wspólnie 
z nim działać?

Św.: Zwracałem się do komisarzy Sawickiego i
Kwakowa, którzy byli komendantami policji polity­
cznej na województwo, do Kajdana nie miaełm Zau­
fania, bo on jeszcze nigdy nie pracował w „polity­
ce" a nadto .obawiałem Hę, by wyniki śledztwa nie 
były ogłaszane w dziennikach i w pewnym organie, 
który mocno protegował teg opana. ( .Gazeta Co­
dzienna" — przyp. I.).

Obr. Dr Pieracki: W czasie przesłuchania Myky­
tyna padło podejrzenie, że chodziło o usunięcie My­
kytyna i że pan na to nalegał, oraz Ci Żydzi, żeby 
wyjechał do Warszawy i żeby go tam usunąć.

Św.: Tego nie wiem. MykytyuoWi groziło niebez­
pieczeństwo, ale od komunistów.

Obr. Dr Landau; Pańscy ludzie byli ohectii pod­
czas pobytu Prezydenta we Lwowie?

Św.: Tak. Mają oni Za zadanie bezpośrednią ochro 
nę Prezydenta. Po powrocie do Warszawy komen­
dant ich złożył mi raport. Zwykle jeżdżą oni tuż 
za osobą .Prezydenta. We Lwowie nie dano im ża­
dnego środlka lokomocyjnego, musieli więc iść pie­
szo. Następnie dowiedziałem Się, co komendant tych 
ludizi ustalił w policji Co do zeznań Pasternakówny.

Dr Landau: Co pisano w tym raporcie Co do zło­
żenia zeznań przez Pasternakówną? ___. ..___

m i  i '
nie ufont policja EwowskieJ. 

Uchylam •••
PrZcw.: Uchylam to pytanie.
Obr. Dr Landau: Czy także jako ndesłosOwBe?
P r  je w.: Tak jest.
Obr. Dr Landau: Czy panu len komendant mówił

coś o sprawcy zamachu lub o kandydacie?
Św.: Mówił tylko o Steigerze i Pasteraakównio 

jako świadku.
Obr. Dr Laudau: Czy na lemat osoby Stedgera 

ten komendant coś powiedział? Czy coś podejrzewał
Św.: Wyraził zdanie, że Pasernakówna nie potrafi 

wobec niego powtórzyć mumeutu, który widziała.
Że tylko z afektacjl zeznała, że Slelger dokonał za­
machu.

Obr. Dr Grek; To odpowiada w zupełności jej ze­
znaniom.

Obr. Dr Landau: Czy na temat stosunku policji 
lwowskiej komendant mówił coś w swym raporcie.?

PrZc-w.: Uchylam to pytanie.
Obr. Dr Landau: Wspomniał pan o dwóch linjacłi

komunisiyczno-terorystycznej i nacjonalistyczno- u- 
kraińskiej i powiedział pan, że tej trzeciej linji, ży­
dowskiej, nie brał pan w rachubę uważał ją  pan 
za obojętną?

Św.: Tak jest.
Obr. Dr Landau: Pojawiła się później koncepcja 

zbliżona do tej trzeciej że Kornhaber i inni Żydzi 
już w czerwcu 1924 zaangażowali Mykytyna ze 
względu na zamach w przyszłości dok on ać się ma­
jący. Czy pan inspektor spotkał się gdzie z tą kon­
cepcją?

Św.: W śledztwie I na lamach ,Gazety Codzien­
nej".

Obr. Dr Landau: Jak to było W śledztwie?
Przew.: Uchylam to pytanie.
Obr. Dr Landau: Wyraził pan się, że uważano

w Warszawie, iż komenda policji lwowskiej jest Za­
angażowana w tej sprawie. Czy policja polityczna 
byłaby co innego uczyniła, aniżeli policja lwowską?

Św.: Szukałaby sprawcy i środowiska, z  którego 
wyszedł.

PrzeW.; Odmawia pan tedy kompetencji policji '
lwowskiej?

Św.: Zarzucam jej brak znajomości stosunków
politycznych.

Obr. Dr Landau: W protokole z dnia 18 marca 
1925 zawarte jest następujące pytanie: „Czv świa­
dek ufał bardziej Mykytynowi niż komisarzowi po­
licji Kajdanowi?

PrZew.: Uchylam to pytanie.
Dr Landau: To nie jest moje pytanie, tylko sę­

dziego śledczego. Nie przypuszczałem, że i to będzie 
niestosowne...

Obr. Dr Laudau: W protokole pańskm poWiedzia 
no jest, iż przyznał się pan do rzekomych niedo- , 
ciągnień w tej sprawie. Czy to prawda?

Przew.: Uchylam to pytanie.
Dr Landau: Dlaczego pan podpisał protokół któ­

ry nie odpowiadał pańskim zeznaniom?
Przew.: Uchylam to pytanie.
Dr Landau: Zeznania te czynił pan w obecności 

Dra Piotrowskiego, który zadawał pytania. Dlacze­
go pan wogóle z Drem Piotrowskim rozmawiał?

Przew.: Uchylani to pytanie
Dr Landau; Czy próbował pan odwołać się do 

sędziego Rutki?
Przew.: Uchylam to pytanie.
Dr Landau: Kto przysłuchiwał się wogóle śledz­

twu?
Przew.: Uchylam to pytanie.
Dr Landau: Czy powiedziano panu, że wjikryto

już i Udowodniono spisek żydowski przeciwko Prę­
ży denłOwi Rzeczypospolitej...

Przew.: Uchylam to pytanie.
Dr Landau: Jeszcze nie skończyłem... że spisek 

datuje się od czerwca, że pan współdziałał w ostat­
nich jego aktach?

Przew.: Uchylam to pytanie.
W  tem m iejscu obr. dr. Landau wygłasza 

przemówienie, którego b rak  m iejsca nie po­
zwala już zamieścić. Mówca podkreśla, że o- 
bronie chodzi przerlewszystkiem o utrzym anie 
autorytetu sądu, m imo to przewodniczący z ja  
kim ś m echanicznym  sposobem traktow ania 
kw estji uchyla wszystkie pytan ia obrony, 
zmierzające do wyświetlenia praw dy. Mówca 
stawia form alny wniosek, aby T rybunał *dopu 
ścil wszystkie postawione pytania.

Dalszy ciąg rozprawy no »|r. l i  tej. ..‘U
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Z D N I A .
Posła Jana Zamorskiego trak­

tat o miłości.
‘ W obozie endeków podzielono na wszelki wy 
padek role w sprawie porozumienia polsko- 
żydowskiego w ten sposób, że p. Stanisław 
Grabski oświadczył się za porozumieniem, 
zaś p. Stanisław Głąbiński — przeciw. Niewy 
raźne było natom iast dotąd stanowisko trze­
ciego wodza endeckiego, posła Jana Z am or­
skiego, w eterana i wrysokiego dygnitarza stron 
nictw a wszechpolskiego.

Obecnie zabiera p. Zam orski głos na łam ach 
-  „Placówki Kresowej", starając się uspokoić 

wzburzone z powodu ugody um ysły patrjo - 
tów — ugody, o której „gruchnęła po k ra ju  
wieść", iż dzięki niej żydzi „otrzym ają ogrom 
mne przyvffileje i wezmą chrześcijan Polaków 

^ w  ostateczną niewolę".
P. Zam orski uspokaja, jak  prawdziwy mąż 

stanu: „Do popłochu niem a jeszcze (!) żadne­
go powodu. Ugodę zrobił Rząd nieparlam enlar 
ny, to jest Rząd, k tó ry  nie wykonywa progra 
m u żadnego ze stronnictw. A więc i w tym  wy 
padku wola i zobowiązania Rządu nie są n a ­
szą wolą, ani naszemi zobowiązaniami..,”

W  samej zaś rzeczy — podtrzym uje p. Z a­
m orski, jako jedyny środek na rozwiązanie 
sprawy żydowskiej, program  bojkotu, który 
kom entuje w następujący, niezmiernie cieka­
w y sposób:

„Taki program , to nie jest szczucie, ani 
nienawiść, to jest miłość. Pan Bóg powie­
dział: „Kochaj bliźniego, jak  siebie same­
go". To znaczy, że każdy powinien siebie 
samego kochać i z tej miłości do siebie 
samego brać m iarę miłości, jaką powi­
nien mieć względem bliźniego Żyda. Otóż 
my, Polacy, nie nauczyliśmy się jeszcze 
kochać siebie sarnych, to jest naszego wla 
snego narodu. O m ijam y często kupca, rze 
m ieślnika, adwokata, lekarza polskiego, a 
idziemy do żydowskich. To jest postępo­
wanie przeciwne przykazaniu Bożemu i 
trzeba nam  jak najrychlej nawrócić z tej 
złej i grzesznej drogi. Handlujm y tylko 
ze swoimi Polakam i, popierajm y tylko 
swoich Polaków, a przez to złożymy do­
wód, że umiemy kochać siebie samych, to 
jest cały naród, całe polskie społeczeń­
stwo". ------------
Powyższy, posła Jan a  Zamorskiego tra ­

k tat o miłości — o miłości bojkotowej — nie 
będzie jednak — obawiamy się — rozum iany 
przez szerokie rzesze ludowe. Kazać komuś 
kupować gorsze lub droższe towary, zam iast

lepszych lub tańszych — znaczy głosić zasa­
dę: Kochaj bliźniego b ar d z ie j, jak  siebie 
samego. A tylko na tem polega bojkot, by uni 
kać lepszego i tańszego towaru żydowskiego. 
Bo gdzie Żyd sprzedaje gorzej lub drożej, to 
i bez bojkotu każdy go unika. Nawet żyd .

Rozumiemy uzasadnienie bojkotu ze stano­
wiska szowinistycznego n a c j o n a l i  z m u .  U 
zasadnienie bojkotu zapomocą przykazania 
Bożego o miłości bliźniego — to zrozumieć po 
trafi chyba tylko p. Rostworowski, który w 
niedzielnym numerze „Gońca Krakowskiego" 
czyni żydów odpowiedzialnymi za ustawę o re 
formie rolnej, zapom inając chyba o tem, że z 
34 żydowskich posłów sejmowych głosowało 
za ustaw ą 10-ciu, a reszta nie głosowała. Po- 
zatem stosunek głosów był, jak  wiadomo: 
200 za, 90 przeciw. Ale bystre oko p. Rostwo­
rowskiego wszędzie potrafi dojrzeć — A nty­
chrysta.

W rp.cając atoli do p. Zamorskiego, przyto­
czymy a u t e n t y c z n ą  rozmowę pewnego 
działacza sjonistycznego z działaczem rozwo­
jowym. Kiedy obaj zeszli z torów wielkiej po 
lityki do intym nej pogawędki, okazało się, że 
sjonista jada stale kolacje w cukierni kato li­
ckiej (jako dla niego wygodniejszei) a rozwo- 
jowiec uczęszcza stale na piwo po kolacji do 
handlu żydowskiego (bo tam  mu wygodniej 
i przyjem niej). Jest to — powtarzam y hislo- 
r ja  a u t  en t y c z n a !

Tak wygląda bojkot — w praktyce.
I pocóż tedy, panie prezesie Zamorski, fa ty ­

gować tu Pana Boga i przykazanie Boże o m i­
łości bliźniego?

Fewiz[a kcncesyj monopolowych.
GgEcssenie rozporządzenia

W „Dzienniku Ustaw" Nr. 74 z dnia 23 bm. ogło­
szono rozporządzenie ministra skarbu o rewizji u- 
prawnień (koncesyj) na sprzedaż przedmiotów, ob­
jętych monopolem skarbowym.

Na mocy trgo rozporządzenia rewizje koncesyj na 
detaliczne sprzedaże przedmiotów, objętych mono­
polem skarbowym przeprowadzać będą władze skar­
bowe I. instancji (urzędy skarbowe akcyz i mono­
polów urzędy akcyzowe, dyrekcje okręgów skarbo­
wych).

Rewizji nie będą podlegały koncesje na sprze­
daż wyrobów tytoniowych, wymienione w par. 2 
list. 2 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej
z dnia 27 grudnia 1924 r.

Orzeczenia o cofnięciu koncesyj wydana w następ 
stwie przeprowadzonej rewizji będą zawierały 3 
miesięczny termin wypowiedzenia.

Przeciw orzeczeniom władz skarbowych I. instan­
cji służyć będzie interesowanym odwołanie do 
władz skarbowych II. instancji (izby skarbowe). 
Ewentualne odwołania mają być wnoszone do urzę­
du. który Wydał orzeczenie. .

Przy przeprowadzaniu rewizyj będą cofane kon-

wykom&wczego do sis*awy.
cesje osób nieuprzywilejowanych w następującej ko­
lejności: 1) prowadzących swe przedsiębiorstwa nie- 
samoislnie 2) tycli, którzy mają prócz koncesyj­
nego jeszcze inne przedsiębiorstwo lub dochody 
z innych źródeł, dających dostateczne utrzymani*.
3) niefachowców, którzy się nie uC/jli i nie prakty­
kowali w danej gałęzi przynajmniej ogółem 5 la t
4) fachowców, którzy się uczyli i praktykowali 
w danej gałęzi i prowadza przedsiębiorstwo od lat 
15-lu.

Przy wszystkich czterech kategorjach uwzględnia­
ne będą: wiek, ilość rodziny, zdrowie, stan mater­
ialny i przeszłość interesowanego.

Prawo nadawania koncesyj na detaliczne sprze­
daże wyrobów, objętych ustawą z dnia 31 lipca 
19_ i r. w ramach rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 27 grudnia 1924 r. przyznaje 
się władzom skarbowym II. instancji.

Ustalanie ilości koncesyj na uliczne sprzedaże 
wyrobów tytoniowych należy do kompetencji dyrek- 
cji polskiego monopolu tytoniowego.

Rewizje kneesyj ua burtowe sprzedaże przedmio­
tów, objętych monopolem skarbowm będą przepro*

SZYMON JUSZK1EWICZ. ‘

W sftitech strachu
Fc wleźć ttSFilcicłttaziycic l y t ć w  
12. w Rosji.

(Ciąg dalszy.).
Z jadalni dochodzi echo smacznego pocałunku; to 

Szpric całował damom rączki.
— Idź pan już do niego — odezwał się głos Do- 

rotSAki — warjuje tam.
— Warjuje — nachmurzył się Simotszka — dla 

liej wszystko jest zabawką. Doprawdy można zwo­
jować z takiej historji, gdy Człek naraża swe ty- 
tie.

, — Nu, Naus Eugeniewiczu — Zwrócił się do 
izprica. który wszedł zupełnie przemoczony — zaraz 
reźmiemy się do sprawy. Co, mocno pada deszcz?

— Leje jakgdyby z cebrów — wesoło odpowie- 
Izlał Szpric — ale to dobre. Na ąlicy nie ma ani 
łsa. Deszcz przyszedł dla nas w sam czas, nikt ani 
lie piśnie, rozumiecie...

— Nu. o psach tu już później pomówimy — przer- 
»ał strasznie roztargniony Simotszka, drżąc cały

ł >d wewnętrznego wstrząsu — „Czego drżysz?" — 
l't>Hj’z*ł na siebie W myślach — .właśnie o jakich 
^fsadh pen mówi — nagle się zaniepokoił.

— O szpiegach — odrzekł Szpric z ujmującą beż- 
roską, pocierając spokojnie swój nos ręką.

— C:o pan mówi — szpiedzy — zbladł Simolszkn
n->n. że ’ ,-rip^nnii h—dzi-mr rł--

— Ani mowy, by ich nie było, nie mogę sobie na­
wet tego przedstawić — odparł z głębokietn przeko­
naniem — by szpiegów nie było, wszak wcale im 
się nie opłaca nie być.

— A więc może byśmy zupełnie Zrezygnowali? —  
zaproponow ał Simotszka — poco nam szpiedzy?

— Rozumie pan, ze szpiegami jest więcej intere­
sujące — odpowiedział Szpric. — Ja rozumie mnie 
pan, ja bardzo lubię spiegów, wprost rozkosz 
mi sprawia, gdy mogę ich wodzić za nos.

Simotszkę przebiegł dreszcz, ale patrzał się na 
Szprica z zachwytem. Zuch chłop! I rzeczywiście, Cze 
go się tu bać szpiegów?? Takie marne robaczki 
bez żadnego znaczenia!

— Główna rzecz — Zaczął wmawiać w Szprica — 
Szpricuniu, to się nie bać. Kogo i czego macie się 
obawiać. Absolutnie niczego — gorączkowo mu da­
lej tłumaczył. Odwagi, odwagi i jeszcze raz odwagi, 
Szpric! Bo gdyby, broń Boże! coś tam tego — odda 
im pieniądze, może im pan nawet serdecznie uści­
snąć za ręce. gdyby to byli bandyci. Radzę panu 
jak przyjaciel, nie stawiaj oporu. Prawda Dorotsz- 
ko? — zwrócił się z uśmiechem do Dorotszki, {p4ra 
weszła do pokoju z tal ją kart w ręku w takich Wa­
runkach najlepiej uśmiechnąć się przyjacielską u- 
ścisnąć rękę i cichutko się wynieść. Robi to na nich 
dobre wraftnie. Powinien mnie Dorotszko za .noje 
rady pocałować, nieprawdaż? Jednem słowem. 
Naus Eugeniewiczu — bądź pan odważny, a resztę 
niech djabeł porwie!

Cóż mu ciągle dajesz rady? — zauważyła Do-
te/< r* ? >*> - rr-*' ~ « • .*

— Blady jest z obawy o niego, a nie o siebie -«• 
odezwał się niezadowolony Simotszka — oł nie po­
wiedział mi nawet, gdzie ukryje pieniądze, gdzie pan 
schowa pieniądze, Szpric?

— W cza,ccc) — odrzekł swobodnie Szpric — 
żadnej nie przygotowałem rzeczy, bo nie wiedziałem 
co mam przygotować, ale przecież coś niecoś posta­
nowiłem. Gdy gładko pójdzie — powiedział, kiwa­
jąc głową — to gładko. Szpiegów napewo będziemy 
mieli — zaczął rozwijać swoją myśl — chociaż mo­
gą także nie być. Ale w tym wypadku wprost nie­
możliwą rzeczą, by nie byli. Gdyby ja był na ich 
miejscu to jest na miejsCn szpiegów, napewtto po* 
myślałbym o tern czy proponeut nie jest przypadko­
wo prowokatorem. Znaczy to — ciągnął SzpiriC 
dalej — żc ja uie będąc prowokatorem, muszę się 
sprawować tak jak prowokator, by szpiegów nie roz­
czarować, rozumie się, jeśli będą, chociaż ostrzegam 
was agóry, że może wcale nie będą.

— Tak — zgodził się Simotszka, kiwnąwszy 
głową i drżąc na całom ciele podążał za tokiem 
myśli Szprica — ale jak mój drogi Naus Eugenie­
wiczu, staniesz się pan prowokatorem, gdy nim pod 
nie jest? Po drugie mój kochany Szpricaku, jaż raz 
zaznajomiłem się z cze-ką a nie mam wcale ochoty 
powtarzać tę przyjemność,, p® trzecie ma pan zwol­
nić kontr-rewołucjonistę. którego oficjalnie zastrze­
lono. A może byśmy na całą sprawę machnęli rę­
ką a tylko ze względu n« was, bo ja przecież do ca­
łej sprawy się nie mieszam. Mnie w najgorszym Wy- 
padku grozi więzienie do roku, a wa# mogą rastrze-

* ł*A „?« t..... .....................c  ’ «



'wadńaty wtadse skarbowe II. instancji (izby skar­
bowe, Śląski urząd Wojewódzki).

ftewiajl uSe będą podlegały koncesje na hurlowc 
spraedoze Wyrobów tytoniowych, wymienionych w 
par. 2 osi 1 rapafiŁodZer i a Prezydenta Rzeczypospo- 
Słej z łitpa 27 grudnia 1924 r.

•Aż do czasu przeprowadzenia rewizji koncesyj 
tj. do końca 1926 r. wstrzymuje się tworzenie no- 
wgreh hartowni tytoni ywyck

Pozostawienie osoby nienpr/ywilejowaiicj w po­
siadaniu  koncesyj będzie, m ogło n astąp ić  w W yjąt­
kowych W ypadkach na mocy decyzji m inistra skarbu 

W nioski w łady. skarbow ych II. instancji Nv (ym 
przedm iocie winny hyc przedłożone m in isters tw u  
skarbu  (dyrekcji polskiego monopolu tytoniowego, 
dyrekcji państw ow ego m onopolu spirytusow ego, biu 
n i  sprzedaży soli) łącznie (Ba całego okręgu i od­
rębnie  dla każdego rodzaju monopolu.

Stały wzrost wpływów na Z. F. N.
Pelska na pienwszem miejscu.

IW crerwcn hr. wy nosiły wpływy ŻFN 20.189 f. 
RcŁ W ran samym miesiącu ub. r. zebrano zale­
dwie 12.193 f. szt. 'A więc wpływy w  r. b. wzrosły 
o 66 proc

Największe stany na rzoCz Żyd. Funduszu Naro­
dowego za 9 miesięcy (od pt ździernika 1924 do

czerwca 1925) wpłynęły z następujących krajów: 
Polska 47.706 f. szt. (6.610 f. szt. w tym samym 
okresie ub. r.). Ameryka 39.894 (27.402), Niemcy 
15.956 (8.890), Anglja 12.927 (8.238) Rumun ja 11.233 
(5.614).

KRONIKA POLITYCZNA.

Zażegnane przesilenie rządowe 
w Czechach.

Kl-y*ys. wywołany w łonie większości rządowej 
wyjazdem nuncjusza apostolskiego, skutkiem, czego 
Itestąpiła dymisja ministra koleji, Człuoka iparlji na- 
Todciwej abcjafistycznej, Strihmi go, ostaleoznie 
ro  wiązano, W duchu utrzymania koalicji 5-ciu 
stronnictw narodowych. Prezydent Masaryk przyjął 
dymisję p. &tribriiegp. Minister poczt i telegrafów 
Franke, członek tego samego stronnictwa socjalnO- 
narodowego, objął zarząd mimsterjum koleji. Na ze 
braniu komitetu wykCnawOzego partji SoCjalisty- 
c*Ło-DaroóoWej taaptrobo^ ał on jednogłośnie stano- 
m rlm  per JstaWiCieH swoich w parlamencie w spra 
wie zatargu t  'Watykanem i wyraził 3 ministrom^ 
członkom strontu'Gtwa: Beneszowi, Stribmemu i
Frwnkełra swoją wdzięczność i zaufanie. W rezo- 
łucj. ochtwalouej, komitet podkreśla że pal tja sóeja- 
SetyCZOo-narodoWH zdecydowana jest bronić suwe­
renności pcńjtwa nrzeciwko wszelkim wpływom za- 
granśctaiytm. W następstwie tego stronnictwo od- 
moca poróiłę mieszania się w sprawy wewnętrzne 
pafiZwa. podjętą przez Watykan. Ponieważ dekla­
racja rząd oprria jest na tych Samych zasadach, 
iacrioitel wykonawczy stronnictwa socjalistyczno-na- 
PodoWegr postanowi! pozostawić je w łonie kalicji 
(afDśsterjaJnej.

„ołfialciie mmM\ i ip lr
Trzeci Zjazd rad. ZSSR. w swych rezolucjach Wy 

p o je d n a ł  się za stanowCzem przeprowadzeniem za 
sad „praworządności rewolucyjnej". W Celu wyko­
nania tej uchwały prezydjtim Cik. ZSSR. uchwaliło 
tilr-jrzyć komisję dla 'zbadania stanu praworzą­
dności rewolucyjnej w republikach związ.UOwyCh i 

"W  celu opracowania zarządzeń, mających ją wtzmo- 
endć; W skład tej komisji wchodzą: Solc. Enikidze, 
Dzierżyński, Ki ylenko, Bubmow, Dogodow Smi- 
dowicz. Winokurow, .Smirnow, Krasipow, Biełobo- 
rodnw, Stuczka, Peters Mienżyński i Kurskij i po 
jednym z przedstawicieli od republik związkowy ch.

kcpsry.
„Żydówka", Haiewyego — „Halka" Moniuszki — 

„Lohengrin" Wagnera
Zacznę od końca; po długiej przerwie rozbrzmia­

ły znów do głębi wstrząsające zawsze cudownie 
świeże i piękne wdzięki tej wzniosłej i genjalnej mu 
zyki Wagnerowskiej, na której możru .sprawdzić do 
świadczenie, że arcydzieło za każdym następnym 
razem wydaje się coraz piękniejsze. Po raz nie wie­
dzieć który wzrusza do łez przybycie łabędzia z Lo- 
hengrinein pięknością samego słonecznego obrazu 
i muzycznego tła chóru zdumionego niezń niskim cu­
dem zjawienia się lśniącego rycerza mającego Wal­
czyć za splamioną cześć Elzy. Wykonanie nosiło 
na sobie piętno silnych akcentów dramatycznych 
w namiętnym tempie skondensowanej akcji podkre­
ślanej dobrze uwydatnionymi motywami, Zwłaszcza 
uwertury do I. i III. aktu posiadały właściwy wy­
raz w dynamice; specjalnie pierwsza Wywołała fi- 
g-iracjami dzielonych instrumentów smyczkowych 
iv akompanj omencie do tematu W di zewie a potem 
w blasze — ten oparowy nastrój baśni, unoszący się 
nad całą treścią tej opery. P. Sowilski w roli ty­
tułowej i p Lewicka jako Elza akcentowali głów­
nie charakter miłosny; więcej siły dramatycznej 
ujawnili pp. Palewiez (Telramund) i Jaroszówna 
(Ortruda), zwłaszcza ta ostatnia; dostojnym królem 
był p. Mazanek, a wybornym głosowo heroldom p. 
Mossakowski. Z wielką pewnością i przejęciem dy­
rygował p. Dolżycki.

AV „Żydówce" i „Halce" bardzo dobrze opano­
wanych przez Cały zespól role tylulowe kreowała p. 
Budzi szewska z wielką pewnością techniczną i in­
terpretacyjną; jej wielki 1 Czysty sopran Jiez żadne­
go załamania i drżenia posiada moc przekonywania. 
Duskonałvin Eleazurem był p. Sowilski, zwłaszcza 
w ostatnich scenach i w sławnej arji, bardzo sub­
telnie i oryginalnie zaśpiewanej Również pp. Wra- 
ga (kardynał), Czapska i Kowalski stali na wyży­
nie całości, w której chóry szczególnie sympatycz­
nie brzmiały.

W „Halce" na szczególne uznanie zasługują p. 
Orłowska, Mossakowski, Wraga i Kowalski oraz

Konferencja Poalej-Sjon (pra­
wicy) w Polsce

p o w i t a n i e  p . p . s . T T
W obecności 124 delegatów otwarto w Warszawie 

konFerencję organizacji „Poalej bjon". Konferencję 
zagaił p. Małkin. W imieniu „Histadrut baOwdim 
w Palestynie powitał konferencję DaWid Kablan. Kie­
dy mówca rozpoczął przemówienie po hebrajska, 
wszczął się na sali hałas i podniosły tlę okrzyki 
„jidysz". Przewodniczący zwrócił zebranym uiwagą, 
żc p. Kahan wita konferencję w imieniu robotników 
palestyńskich i w „ich“ języku.

Na drugiem posiedzenin odczytano dp-raWOzóbnid 
z działalności K. C., z którego wynika, że w Polsce 
liczy Poalej Sjon (prawica) 4 OOO C z ło n k ó w  Sze­
kli sprzedano 10.000. W dyskusji odczytuje prze­
wodniczący list po wii a lny PPS. Na następne.]] po­
siedzeniu wygłasza p. Malkin referat o polityce 
krajowej a p. Chmielnik o aut inomji żydowskiej. 
Obszerne przemówienia w  dyskusji wygłosili p. 
Gelman (Lwów-) i p. Wellner (Kraków). Poczem na­
stąpił referat p. Biera o „Organizacji, prasie i fi­
nansach".
ARESZTOWANIE i  ZWOLNIENIE B. LOT KERA

W ubiegły piątek został podczas rewizji paszpor- 
• towej zatrzymany w Zoąszynie znany żydowski 

działacz robotniczy i przywódca prawicy >Poalej 
Sjonu" p. Beri Locker który jechał do Warszawy 
na zjazd.

P. Locker został przewieziony do DOK. w Po­
znaniu, gdzie po sprawdzeniu jego dokumentów wy 
puszczono go na wolność.

P. Locker wczoraj brał już czynny udział w pra­
cach zjazdu.

r  f 4S IS Ł A K E .
i i f c r y ^ c  : r  i « i f a h c y a  r>ta e d p O D r ln o t

bardzo ognisty balet. I łr  Henryk Aptc.

PO DZIĘK O W AN IE.
Za szczęśliw e p rzeprow adzenie ciężkiej 

operacji N atalii F ra jerm auerow ej i za trosk li­
w ą. praw dziw ie ojcowską opiekę składa tą  
d rogą W Pąnu Drowi Zygmuntowi Wach- 
tECWi prym . szpitala żyd., W P anu  Drowi 
F iE Ipc w i  E f a i i  b e r s  e r o v  ■ oraz w szys­
tkim. W Pp. L ekaizom  oddziału chirurgicznego 
na jserdeczn ie jsze  podziękow anie 
9. W e ż n le a , Łódź F r^ fc r ra a u e r ,  Częstochowa.

Podziękowanie.
W P anu Drowi C-ieksendrotrl Lauei UWi

specjaliście chorób uszu, gard ła  i nosa składa 
tą  drogą n ajserdeczn ie jsze  podziękow anie za 
ęzczęśliw ie p rzeprow adzoną operację  nosa 
oraz życzliw ą opiekę podczas rekonw ale­
scencji. Egnacy Roth.

W i a d o m o ś c i  i®  ś w i a t a
SHAW  O „MAŁPIM" PROCESIE. Czaso­

pism o londyńskie The New L eader przynosi 
tak ie  kom entarze au to ra  „św ię te j Joanny" 
o toczącym  się w D ayton’ie pfrocesie „przeciw 
Darw inowi".

„Nie często  udaje się jednem u stanowi 
ośm ieszyć całe państw o lub pojedyńczem u 
człow iekowi nasunąć E uropie py tan ie  czy 
A m eryka jes t wr ogóle isto tn ie cyw ilizowana. 
Ale T ennessee i B ryan osiągnęli to podw ój­
ne pow odzenie. B ryan  i praw odaw cy z T en­
n essee  nie w ierzą w jakąkolw iek ewolucję. 
W ierzą, że Bóg w ynalazł ich i stw orzył raz 
nazaw sze w ogrodzie Edenu i że następnie 
p rzy jrza ł się sw em u dziełu i stw ierdził, że 
jest dobre, rozkazali tedy, żeby w szkołach 
T ennessee  uczyć dzieci patrzeć w niezm ien­
ną i nie u lepszaną przyszłość, albowiem  do­
skonali Brynrdowie rządzić będą do dnia Sądu 
ostatecznego tym  szczęśliwym  Stanem .

1 ustanow ili okropne kary  na każdego na­
uczyciela k tó ryby  podszepnął m łodzieży, że 
p. B ryan jest choćby odrobinkę lepszy od 
swoich ojców albo że w yprzedził grzechot- 
niki. Bóg stw orzył czarujący dobór istot 
w ogrodzie. M iędzy niemi p arę  grzeebotni- 
kow 1 p a rę  B rj an ’ów. t obdarzył je  o»trą

w zajem ną niechęcią: wężowi dał jad, zabójczy 
dla B ryan ’ów, i grzechotkę, ostrzegającą o 
jego zbliżaniu się; samcowi B ryanow i zaś 
silną ręk ę  do zabicia węża, potężny głos 
i obfity zapas w yrazów  dla ostrzeżenia w ęża, 
gdyby się zjaw ił w  gąszczy".

„Co zaś do Biblji" kończy Shaw  ironicznie, 
„ trudność najw iększa w zrozum ieniu jej ewo­
lucyjnych ustępów  polega na tiin , że jej 
w A m eryce n ik t nie czyta, ale każdy m nie­
m a, że w ie co w niej ;es t“.

DOBRODZIEJ OCIEMNIAŁYCH. Parysk i 
insty tu t dla ociem niałych odbył niedaw no 
uroczyste posiedzenie, pośw ięcone pam ięci 
człow ieka, k tó ry  oddał w ielkie usługi n ie­
szczęśliwym  ociem niałym  ludziom , udosko­
nalając m etodę, kóra pozw ala im czytać nie 
wioząc.. Człowiekiem tvm  był Ludwik Braille. 
Urodził się on w 1809 r. i jako trzy le tn ie  
dziecko utracił wzrok w sk u tek  nieszczęśli­
w e g o  w ypadku. — O bdarzony w ybitną in te ­
ligencją został oddany do szkoły dla ociem ­
niałych w Paryżu . Poświęcił się w pierw szym  
rzędzie m uzyce, g ra ł bardzo pięknie na for­
tepianie i na organach  i był nawet* później 
o rganistą. Głównym jego m arzeniem  jednak  
było  ulżenie tym  z k tórym i łączyła go w spólna 
nieciola. Na podstaw ie alfabetu  w ynalezionego 
k ilkanaście lat przed 1 przez K arola B arb ier 
opracow ał m etodę c>, ..mia, k tó ra  do dziś

używ ana jest w e w szystkich  zakładach dla 
ociemniały ch.

NOWOCZESNY M ETUZAIEM  Na Filipi­
nach zm arł ned aw n o , A ntonio Solitano, mimo 
w łoskiego nazw iska swego, tubylec, k tó ry  
osiągnął 134 lat. Był on z zawodu kucharzem  
okrętow ym  pełnił na licznych okrętach  
służbę sw ą aż do 120 roku życia. W tedj do­
piero uznał, że przyszedł i d la niego czas 
na -  odpoczynek. Osiedliwszy się w  New 
O rleans, rozpoczął swój „odpoczynek" od 
codziennego uczęszczania do kabaretów , 
w których baw ił się z najm łodszem i do 
późnej nocy. Często zdąrzało się, że lego 
„em ery ta" ludzie, k tó rzy  mogli być jego 
praw nukam i, m usieli odprow adzać do dom u 
iako — podchm ielonego. Solitano pozostał ka­
w alerem , ale w łaśnie w ostatn ich  latach  
sw ego życia nosił się z zam iarem  — ożenku. 
N iewiadomo tylko, kto  była „w ybrana" jego 
m etuzalem ow ego serca...

LATAJĄCY TENOR. W  słynnej operze 
C oventgarden w Londynie zachorow ał one- 
gdaj tenor, k tó ry  miał śpiew ać Z ygfryda 
w agnerow skiego. D yrekcja opery  zap iosiła 
telegraficznie znanego tenora  kolońekiej 
opery  Soota i przesłała  m u — sam olot, któ­
rym  a r ty s ta  przy leciał na czas do Londynu. 
Był to  p ierw szy  w ypadek  pofłm  w ania się 
aw ia tyką dla celów artyG j ,/.nyehj
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List zPatestew.
W  parlemćEicle iy d o w ^ ^ n .

Jerozolim a, w lipcu 1925. . p rzedstaw ia nasz parkament. Na sali niem a
Mówi się -O Żydach, że są narodem  w ybra­

nym . Już  n iejednokro tn ie  w mem krćtkiem  
z re sz tą  ży» k i , m iałem sposobność stw ierdzić 
słuszność tego zapatryw ania. Je s t nas bo­
w iem  p iętnaście m iljonów na świecie, roz­
p rószonych  jak  spłoszone 7 drzew a w ióble, 
a  an tysem ici tw ierdzą, że rządzim y całym 
św iatem  Czyż nie spowodowaliśm y p rzeg ra ­
nej Nienneę. po to, bv - jak  rzekom o miał 
oswdadczyć nieboszczyk K athenau — trzystu  
n aszych  po ten ta tów  inogło ująć w sw e ręce 
rządl dtisz w. E nrop ie?  N aw et oświeceni przez 
św iatłych  Europejczyków  A rabow ie wyliczyli 
dokładam , że podbiliśm y już Palestynę, a zabie­
ram y1 ąię obecnie do Syrji i M ezopotamii. 
O tak i Jesteśm y narodem  w ybranym . Bo 
proszte sobie przedstaw ić. Je s t nas sto trzy ­
dzieści tysięcy Żydów, w Palestynie, czyli, 
w  <nafczem przekonaniu , znikom a garstka . 
B yśm y żaś ęzeczyw iś< je przez n ieostrożność 
m e w padli do Morza Śródziem nego, lub nie 
zabłąozili w pustyni arabsk iej, dano nam  wie­
lorakich* opiakunów . Nie jeslże to dowód 
szczególnego w ybraństw a? Na pierw  — niga 
NarodćJw. N astępnie rząd angielski. Potem  
rząd  palestyńsk i. W reszcie Exekutyw a stron­
nictw  arabsk ich , kościół katolicki i an ty se­
mici w szystkich  krajów , nie mówiąc jeż  o 
n aszyć*  w łasnych op iekunach , jak Exekuiy- 
w a O rganizacji syońskiej, R abinat, A ssetat 
Hi n iw cia rim  itd.

A p ropos tej ostatn iej opiekuńczej instan­
cji, przypnaję, źe z niem ałem  biciem serca 
ocz.ekJwalenl chw ili, wr k tórej dajoem jcpi Lę- 
oz’e na w łasne oglądać oczy, pierw szy, nraw- 
ł żiwy #xWóv jfei parlam ent. P iszę pierw szy i 
praw dziw y, bo w brew  p rzy ję lem u  zapulry- 
w aniu  n jś  uw ażam  kongresu  sjońskiego za 
legalną reprezen tację  żydow skiego narodu. 
Wprawdztie w kongresie biorą udział Żydzi 
Z Całego św iata, lecz nie rep rezen tu ją  oni 
B undu, a w ięc narodu, lecz ty lko sjonistów. 
Nie 8 1 dejegatnm i ojczyzny, lecz ty lko  dele­
gatam i sw ego k ra ju . N adto w większości w y­
padków  nke obradują nad sw oją spraw ą, nad 
w łasnym  losem , lecz nad spraw ą drugich. 
N atom iast parlam ent żydowski w Palestyn ie 
je s t  rzeczyw iście ludow ą rep rezen tacją  ży­
dow ski j ojczyzny i n aro d u , ojczyznę tę  za­
m ieszkującego.

Ujawnia się to  już, a zw łaszcza „ludowość" 
t ^  rep rezen tacji w zew nętrznym  obrazie, jaki

ani jednego fruka lub żakietu. Przew ażają 
natom iast białe koszule, przepasane czarnym  
sznurem . Nawet przewodniczący nosi biały, 
m iękki kołnierzyk, a choc jest wybitnym 
przedstaw icieli m chłopskiej partii, nie gardzi 
— kraw atką. Co zaś szczególnie mię uderza, 
to w ie 'ka stosunkow o ilość Posłanek. Tło- 
mnezy się to tem. iż kobieta żyaowska w P a­
lestynie. gotuiąc ną prym usie, a nie na bla- 
sy,e“ , ma w>e^;j czasu, niż kobieta żydowska 
w Europie- Nie chce przez to powiedzieć, iż 
nowołam e i uzdolnienie polityczne Kobiety 
iest w yłączną funkcją < zam . Pewnem  'ednnk 
’est, że zapachy, w yw iązujące s ‘e podczas 
go'ow ania na ,.h lasze“ wpływam  niem nie na 
polityczne — powonipn:e płci pięknek D la­
tego też. »*flk również i 7. w ielu ’ innych po­
wodów błogosławionym  nieebai hedzie pale­
styński prym us, k tó ry  w powyższym  k ierun ­
ku iest Tup ’n'-e neutralnym . On to też ze­
zwala kobiecie żydow skiej współzawodniczyć 
z mężczyzna w osicc-aniu politycznych sukce­
sów i c.zvnn’e y n ł  wać na ukształtow anie się 
Io p ć w  tego ś w ia ta .

tm ^inł kobiety żydow skie1 w ^olitycznern 
życiu Palestyny  ma więc swe dodatnie i u je­
m ne strony. O dodatnich nie będę się rozpi­
sywał, bo każdy 7. czytelników  łatw o ie so­
bie uzmysłowi. U em na zaś strona politycz­
nej działalność' żvdnwskiei kobiety niawnia 
S'e w tem . że — :cik wiadom o — ortodoksi 
nie chcą w pa rlprroucie żvdowskim zasiadać 
razem  7.‘ kobiet.situ. PoiJ.oIuia też to żydow­
skie ciało n ienśt '-wodawcze. Są rów nież o r­
todoksi ż pon ro ldycznoyo  znaku M ierach', 
k tó rzy  powiada ja: „W zględy m H g rse  » ł»w ą 
dla nas miarodain®. M ożemy bez obrazy Bo­
ga siedzieć obok kobiet. Boimy się jednak, 
że kobiety, w yw raca ąc. iak wiadomo, w do­
mu w szyslko do góry nocam i, i w parlam en­
cie nasz- m pójdą z wywrotowcem-. D latego 
też ni-’ eheem y dopuście ich do udziału w i.V- 
ciu politvc?uem “ . Nie wiem ile w słowach 
tych jes t szczeiek polityrznei i ideowej esen­
cji. a ile tradycyjnej i ogólnej dążności pici 
brzydkie! do u !i’r zm 'enia rdfcj pięknej. (Zre­
sztą kol>;et p i ę k n y c h  wśród delegatek  — 
nie widziałem...).

Rówt ież eziw uem  m : się wydaje, że obra­
dy cd l.\-»n :a się w sali restauracyjnej. Czy 
to p rzy n ać tk . czy też prezydium  parlam entu  
żydow skiego robi to celow o? W szak w iado­
m ą jes t rzeczą, że w parlam entach  i sejm ach

europejskich na  sali obrad często są pustki, 
gdyż posłowie — baw ią w bufecie. Nie jestźe 
więc racjonalnym , genjalnym  w prost pom y­
słem przełożyć obrady odrazu do sali bufe­
tow ej? Co praw da, to każdy laik  łatwo stw ier­
dzić może, iż ten parlam ent żydowski kró tką 
ma za sobą tradycję i stąd  też delegaci nie 
m ają najm niejszej ru tyny  parlam entarnej. 
M ów ią. bowiem grzecznie, do rzeczy, bez pa­
tosu i krótko. A może to dlatego, że  nie po­
b ierają dyet i chcieliby jak  najprędzej w ró­
cić do swych zw ykłych zajęć?

Co do tegó punktu  zasięgam  inform acyj u 
m ego sąsiada, k tó ry  zaczytaw szy się w swej, 
wygłoszonej na  wczofajszem  posiedzeniu 
mowie — uśm iecha się z w ew nętrznej 
satysfakcji, nie słuchając wcsle lego, co 
dziś m ówią jego koledzy. — „Pan się pyta, 
czem  z zawodu są moi koledzy? — Ot różnie! 
Robotnicy, nauczyciele, urzędnicy, koloniści. 
Jeszcze się u nas nie w ytw orzył typ  zawo­
dy wego polityka. W szak nasz parlam ent jes t 
jeszcze jak  dziecko, k tó re  się dopiero uczy 
chodzić. Lecz z czasem  i to  przy jdzie. O ile...*
— Tu mój sąsiad, zasiadający na skrajnej 
lewicy, oglądnął mnie od stóp do głów i po 
m ałej pauzie dcv' < „O ile wogółe dziecko” 
to urośnie..." - o pan  przez to rozum ie
— zapytałem  iony tym pesym izm em ?
— „Bo widzi . Dziś wyszli ze sali orto­
doksi, bo są w m niejszości. Co będzie jednak 
iuUo, za rok, za lat dziesięć — nie wiadomo. 
W tedy oni będą w większości, a m y w m niej­
szości. P rzed trzem a miesiącami, p rzy  otw ar­
ciu szpitala B ikar cholim w Jerozolim ie, było 
nie m niej i nie więcej, jak tylko trzystu  ra ­
binów obecnych. T rzystu  rabinów I Czy pan 
zdaje sobie spraw ę, co to  znaczy? T rzystu  
rabinów , czyli, że na  cz terystu  Żydów w Pa- 
lesly  e w ypada ,eden  rabin i to  nie wasz 
rabin  Tlion lub rabin z Jabłonny, lecz nasz 
Sonenfeldl A przychodzi ich coraz więcej, 
ceroz więcej... I to teraz, w chwili, gdy A guda 
jeszcze niezupełnie przezw yciężyła sw ą nie­
naw iść do sjoruzmu i P alestyny. A  co będzie 
potem , z chw ilą w ejścia Agudy do Jew isch 
A gency? Kto zbudu je pom ost m iedzy nimi 
a nam i? Kto ustrzeże siedzibę narodow ą 
przed w ypaczeniem 9...* . ,j.ę i

W słowach m ego sąsiada k ry ło ,s ię  tyle 
szczerego uczucia, tioski, obaw y i rezygna­
cji, że mimowoli i m nie się na  chwilę udzie­
lił jego „strach przed rabinm ni". T ai też by­
łem  jego słowami skonsternow any, iż zapo­
m niałem  języka w gębie i mm go zdołałem 
pocieszyć, już mię opuścił, by stanąw szy na 
mównicy korzystać z udzielonego m u głosu. 
J a  zaś z dziwnera uczuciem niepokoju opusz­
czałem  salę obrad żydow skiego parlam entu.

21 bajek chińskich.
Jak dwi< brzoskwini* sprowadziły 

im tert lnach bohsterów 7
If t iążę Ging z k ra iny  ^ i  na  początku 

s v jjc h  rządów  chętn ie dokom siebie grom a- 
o2ił bottrterów  W śród nieb głównie trzej 
odznaczali się nadzw yczajną odwagą. P ierw ­
szy vw ał ,'ję G ung-Sun Dsie, drugi Tien Kai 
G iąng, trzeci Gu I Dsi. W szystkich trzech 
ksiązię w ysoko cenił. W skutek tych zaszczy­
tów  s tah  Bię zuchwali, hałasow ali na dworze 
i p rzekroczyli zw yczaje, stosow ane w stosun­
kach {między księciem  a sługą.

W  ł “»yni czasie był kanclerzem  w Tsi Yen 
m ąż flmienifcm Dsi. Książę naradza ł się z nim 
co cZTOiĆ; K anclerz prosił, by urządził obiad 
dw orsk i i zaprosił nań w szystkich dostojni­
ków.

Na e to h  um ieszczono jako najw iększą oso­
bliw ość talerz, na k tórym  były cztery  w spa­
niałe brzoskw inie.

S tosow nie do rady  kanclerza w stał książę 
I >bwi<sś<*łf „Tu są w spaniałe owoce; nie 
m ogę niem i w as w szystkich  obdarzyć. Naj- 
goaniejlsi jeno  m ogą otrzym ać taki owoc. Ja  
sam  p an u ję  w tym  J -a ju  i jestem  głow ą ksią­
żą t teg o  państw a. Udało mi się 2a*- ezpieczyć 
ziem ię i  w ładzę, oto moji zasługa. D latego 
należy  mi się jedna z tych brzoskwiń. Yen 
Dsi to  m ój kanclerz; on załatw ia spraw y za­

graniczne, a obywatelom  zapew nia pokój. P ań ­
stwo nasze wzmocnił. Oto iest zasługa k an ­
clerza i iem u należy się druga brzoskwinia. 
Dwie 'eszc2e pozostały brzoskw inie, ale nie 
wiem k!órzv z pośród w as wszystkich są naj­
godniejsi. Możecie sami pow stać i opowie­
dzieć o swych zasługach. Niechaj nie ośmieli 
się usta  otworzyć ten, kto nie dokonał w iel­
kich czynów".

Gnng-.Sun Dsie uderzył o swój mie^z i pod­
niósł się. Powiedział: „Jestem  m arszałkiem  
polnym  księcia. Na południu zdobyłem  p ań ­
stwo Lu, na Zachodzie pańsfwo Dsin, na pół­
nocy wciąłem do niewoli całe wolsko n ie­
przyjacielskie. W szyscy książęta  W schodu 
przychodzą na  dw ór i uznają kierow nictw o 
krainy Tsi. Oto m oja zasługa. Nie wiem. czy 
mi się brzoskw inia n a’eży“.

Książę rzek* -W ielką jest twoja zasługa! 
Tobie należy się brzoskw inia!"

W ówczas pow stał Tien, uderzył o stół i rzekł: 
„W arm ii księcia walczyłem  w ogniu stu  bi­
tew , zabiłem  wodza nieprzyjacielskiego, zdo­
byłem  chorągiew  nieprzyjacielską. R ozszerzy­
łem  dla swego księcia granice jego państw a 
tak, że k ra j neęz pow iększył się o tysiąc mil. 
Jakaż tedy jes t moja zasługa?"

Książę rzekł: „W ielką jest tw oja zasługa! 
Tobie natęży się brzoskw inia".

W tedy p o dn iósł się Gu I Dsi; w ybałuszył 
oczy i krzyczał donośnym  głosem . „Gdy p e ­

w nego razu  książę przepraw iał się przez Żółtą 
Rzekę, rozpętał się w iatr i w zdęły fale. Smok 
rzeki zw ęszył konia i porw ał z sobą; czółno 
chw iało się na wodzie jak  sito i miało się 
przewrócić. Porw ałem  za swój miecz i rzu ­
ciłem się w rzekę. W śród w zburzonych fal 
walczyłem  z smokiem. Dzięki mej sile udało 
mi się zabić sm oka; ze zmęczenia w yszły mi 
oczy na wierzch. Gdy z wody w yszedłem  
trzym ałem  w jednej ręce głowę smoka, w dru­
giej ocalonego konia. Uratowałem  księcia od 
utonięcia. Ilekroć kraj nasz w ojny prowadził 
z. sąsiadam i, nie w zdrygałem  się przed żadną 
służbą. Byłem w przedniej straży , prz.odo- 
wałern w walkach w pojedynkę; ni^dy nie 
uciekałem  przed nieprzyjacielem . Raz ugrzązł 
wóz księcia w piasku, a z wszystkich strou 
napierały  szeregi nieprzyjacielskie; wycią­
gnąłem  wóz i odparłem  nieprzyjaciół. W  cza­
sie służby u księcia nieraz mu życie ocali­
łem. Oczywiście, że zasługa moja nie jes t 
rów ną zasłudze k Jęcia i kanclerza, ale w ięk­
szą jest, niż ich obu razem . Obaj dostali 
brzoskwinie, a ja mam pójść z próżnem i rę­
kami, Znaczy to, że wielkich zasług nie na­
gradza się i że popadłem  w niełaskę księcia. 
Jakże ja wobec tego mogę kiedykolw iek po­
kazyw ać się na dworze?!"

Po tych słowach wyciągnął miecz i prz.e- 
bił się.

Gung-Sun Dsie podniósł się, dw ukrotnie 
ukłonił i w estchnąw szy rzek ł: „Zasługa
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Woje a C€:r*a a ekspert drzewny.
K raków , 27 lipca.

W  najbliższych dniach cdbędą się w Mi­
nisterstw ie ro lnictw a obrady przedstaw icieli 
p rzem ysłu  drzew nego celem zajęcia stano­
w iska w obec sy tuacji stw orzonej przez prze- 
ciwpolskie zarządzenia Niemców7.

J a k  wiadom o nasz przem ysł i eksport 
drzew ny w wysokim  stopniu uzależniony jest 
od ry n k u  niem ieckiego, k tó ry  znaczną część 
sw ego zapotrzebow ania pokryw ał polekiem 
drzew em .

W y sta rczy  powiedzieć, że przeszło SO proc. 
bloków św ierkow ych i jodłowych dla w yrobu 
celulozy i m asy drzew nej, oraz przeszło 40 
proc. d rzew a tartego  znajdow ało swój zbyt 
w N iem czech. W ysokie te cyfry były  rezul­
ta tem  najrozm aitszych czynników : próede- 
w szystk iem  bezpośredniego sąsiedztw a z Niem­
cami, a  co zatem  idzie stosunkow ej taniości 
transportu .

O sta tn ie  zarządzenia niem ieckie dotknęły 
także ek sp o rt drzew ny.

Zarów no zatem  sy tuacja  obecna, jak  i w naj­
bliższej przyszłości przew idyw ana, zm uszają 
ek sp o rte ró w  polskich do zastanow ienia się 

■ nad  rozw iązaniem  pow stałego w ten  sposób 
problem u.

‘ N asuw a się przedew szyslkiem  pytan ie czy 
w obec zam kniętego dla drzew a ta rtego  w y­
w ozu do Niem iec leży w in teresie  naszego 
p rzem ysłu  drzew nego kontynuow anie ekspor­
tu  d rzew a okrągłego. P y tan ie to  je s t dlatego 
ak tu a ln e , poniew aż polski p rzem ysł tartaczny , 
k tó ry  w ostatn ich  zw łaszcza latach  potężnie 
się rozw inął i objął sobą olbrzym ie obszary 
leśn e  na  w szystkich  krańcach R zeczypospo­
litej je s t w stan ie  w chłonąć w siebie pow ażne 
ilości drzew a okrągłego do  przeróbki.

Polski p rzem ysł tartaczny  zaś stale Znaj­
dow ał zb y t całej swej produkcji na  rynku 
niem ieckim , a zby t ten  po ukończeniu w ojny 
celnej niezaw odnie się wzmoże, gdyż nie 
u lega wątpliw ości, że Nierący pozbaw ieni 
p rzez dłuższy czas larlego drzew a, będą się

stara li w szelkiem i silami b rak i te  jaknajiy - 
chtej wypełnić. ,

Je s t p rzeto  rzeczą logiczną, by  zam iast 
ok rąg łe  drzewo bezpośrednio do Niemiec w y­
syłać, dddać je dó przeróbki tarlakom  k ra ­
jowym , a za ich pośrednictw em  skierow ać 
je zagranicę.

W ten  sposób przem ysł tartaczny  znajdzie 
s ta łą  podstaw ę sw ej egzystencji i możność 
dalszego rozwoju.

Nie należy też zapom inać, że drzewko im ­
portow ane przez Niemcy z Polski, w p rze­
w ażnej sw ej części szlo dalej do innych k ra ­
jów zachodnich, że zatem  Niemcy odgryw ali 
rolę pośredników  m iędzy eksporte ram i pol­
skimi a krajam i zachodniej Europy.

Okoliczność la ma dw ojakie znaczenie. Prze- 
dew szystkiem  Niemfcy lungujący  jako po śre­
dni dostaw cy dla zagranicy, zasięgnęli wobec 
niej pew ne zobowiązania, pobierając zaliczki 
itd. W obec zaham ow ania przyw ozu drzew a 
polskiego, znajdą się oni w niem iłem  poło­
żeniu i praw dopodobnie s taną  w obec możli­
wości u tra ty  zbytu, gdyż nie będą się mogli 
w yw iązać z przy ję tych  zobowiązeń.

M om ent ten winni zatem  polscy ekspoite- 
rzy  drzew ni w ykorzystać dla siebie w ten 
sposób, by  dotrzeć bezpośrednio z polskiem  
drzew em  tam , dokąd ono doiycbczas «zło za 
pośrednictw em  Niemców. P rzyjdzie zaś to 
eksportow i polskiem u tein łatw iej, ileże pol­
skie m aterja ły  drzew ne są bardzo poszuki­
w ane w Sz.wajcarji, Holandji, Belgji i wielu 
innych k ra jach  i że wobec tego nie trudno  
będzie eksporterom  polskim  ulokować w tych 
k ra jach  znaczną część swej produkcji.

Jakby  na potw ierdzenie tej możliwości, 
dow iadujem y się, że przed p aru  dniam i opu­
ścił p o rt gdański p ieiw szy  transport, zaw ie­
ra jący  15C0 stan d aitó w  tartego  drzew a, p rze­
znaczonego do A uslralji, co dowodzi, że pol­
ski ek sp o rt d izew ny  posiada wszelkie wa- 
runl i zdobyw ania sobie nowych rynków  zbytu  
i un iezależn ien ia się od ry nku niem ieckiego.

Dr. Fm. W.

Dodatkowa umowa polsko czeska
Kraków  w lipcu.

P am iętam y , jakiem  echem  odbiła się zmie­
niona z dniem 19. m aja b. r. polska taryfa 
cłowa u tych  w szystkich państw , z którym i 
n a  kró tko  przedtem  pozaw ieraliśm y trak ta ty  
handlow e.

Szczególnie silnie zareagow ała na to Cze­
chosłow acja, k tó ra  wychodziła z lego założe­
nia, że zm iana polskiej tary fy  w krótkim  
czasie po podpisaniu um owy polsko-czecho­
słow ackiej, a jeszcze przed jej ratyfikacją

i

obu isto tn ie nie rów na się zasłudze Gu ID si, 
a jed n ak  otrzym aliśm y brzoskw inie. K azali­
śm y sobie ponad zasługę zapłacić. To hańba. 
D latego lepiej um rzeć, niż nadal tak żyć“.

P orw ał swój miecz i w yw inął nim, a już 
jego głowa toczyła się po piasku.

Tien Kai Giang spojrzał i w ydał okrzy] 
w strę tu . W łosy stanęły  m u dębem . Wzi; 
m iecz do ręk i i rzek ł: „My trzej zawsze dzi 
nie służyliśm y księciu. Byliśm y z sobą : 
czeni jak krew  i ciało. Obaj nie żyją; oi 
w iązkiem  moim tedy jest nie pozostać sann 
m u przy  życiu“.

I wbił sobie iniecz w gardło i w śród rzę­
żenia um arł.

K siążę w zdychał n ieustannie i polecił im 
Urządzić w spaniały pogrzeb.

W aleczny bohater dba więcej o honor niż 
o życie. O tern kanclerz w iedział; dlatego 
świadom ie tak  postąpił, aby zadrasnąć ich 
honor zapom ocą owych dwu brzoskwiń.

W ten sposób usunął w szystkich trzech 
bohaterów .

(Wybrał i tłum. w, f.).

zm ienia stan  rzeczy na szkodę Czechosłow acji, 
w obec czego nie m ogą Czechy podpisanej u- 
irow y  handlow ej tek długo ratyfikow ać, do­
póki nie nastąp ią  w w spom nianej um owie 
zm iany w foim ie dodatkow ych układów, któ- 
reb y  przyw róciły stan  zaistniały przed pol­
sk iem  rozpoiząćzeniem  z 19. m aja br.

Rząd polski bronił w praw dzie swego s ta ­
now iska tern, że w zmiankow ane rozporządze­
nie z 19. m aja br. w nieznaczny m tylko sto­
pniu  dotknęło tow arów , na k tó re Czechosło­
wacja otrzym ała zniżki celne w um owie han ­
dlowej z 23. kw ietnia b. r., niem niej jednak 
okazał swą skłonność do zaproponow anych 
p rzez  Czechów dodatkow ych układów , k tó ­
rych w ynikiem  było podpisanie w dniu 3-go 
lipca br. w P radze dodatkow ego protokołu 
do um owy handlow ej polsko czechosłowackiej 
z dnia 23. kw ietnia br.

Treścią lego protokołu jest pow iększenie 
procentów  zniżek celnych, przyznanych w u- 
rr.owie handlowej, m ianowicie pow iększenie 
procentów  na te tow ary, na k tó re Czecho­
słow acja uzyskała zniżki, a k tó re  potem  po­
dległy podw yższeniu ceł.

Są to  tow ary następu jące: Piottnljnowtjmifti
kapusta  kiszona 87*5
ogórki w ocoie i w odzie solonej 88*3 
jab łka świeże pospolite (od 1 w rze­
śnia do 1 5  stycznia) 83*3
śliwki świeże 91*7
w iśnie i czereśnie świeże 89*2
m arm elady  i powidła z cukrem  60 
sok m alinow y bez cukru  82*5
m arm elady bez cukru, m iąższ

88*3owocowy bez cukru 
łakocie tu reck ie rab a t lucum , 
czurczela, kapsułk i farm aceutyczne 67 

obuw ie skórzane o w a­

ri

j  • • n/\f\ j  a ° akOUJWUlft Uldze p ary  powyżej 600 do największego utraywifc-
- Jowanla w p o z y 67 p . 1 g.

z dodatkiem 80 g rm .

d o  dozow ane r a  zaaacU e

1200 gram ów , z noskam i 
lakierow anem i 
obuw ie w ym ienione w
pozycji 5 7  p. 2 (płócienne n a j w i ę k s z e g o  uprurwO*- 
i t. p.) z no- skam i lakie- S S  
row anem i
obuw ie zam szow e 60 prtoc.
naczynia i w yroby  garncarsk ie  z  gliny 

pośledniej z ozdobam i i t. p. JłO „
w yroby fajansow e z malowidłanpi itp. 25 „ 4
fortep iany  20 „  V;
pianina 20 „ ,j
dyw any w ełniane z włosem  niestrzy  

żonym  z rysunkiem  z jednej strony, 08 „ >’
m echaniczne guziki m etalow e, ,.4
lniane, baw ełniane, w ełniane i je- ą
dw abne 50*5 »

guziki blaszane i spodniowe 48*7 „
guziki porcelanow a, szklane i kościane55”6  w 
guziki drew niane . 48:2 „

N iektóre z wyżej w ym ienionych t«w«arów, 
a m ianowicie: m arm elady z cukrem  i bez 
cukru, obuw ie zam szowe, naczynia g a rn ca r­
skie i fajansow e, w reszcie fortep iany  i p ia­
nina, nie były  objęte um ow ą z 24 kw ie tn ia  
br., wobec czego zniżki dla tych  tow arów  
nie doprow adzają obecnego cła do peziom u 
z przed 19. m aja br. — Fozatem  w azystkie 
inne powyżej w yszczególnione to w a ty  były 
objęte daw ną um ową, a p rzyznane im  obe­
cnie zniżki sprow adzają ich cło do te j w yso­
kości, jaka w ypadała po odjęciu dŁwnycb 
zniżek od daw nego cła.

In teg ralną  częścią dodatkow ej um ow y je s t 
nota posła polskiego w P radze do caeskosło- 
wac-kiego m inistra spraw  zagranicznych, k tó­
rej treść  doiyczy konces i, że kontuakty  za­
w arte m iędzy kupcam i polskim i a czeskosło- 
wackimi przed 20. m ają br., tj. p raed  da tą  
ogłoszenia rozporządzenia o podw yżce ceł, 
będą mogły być w jk o n an e  do pew nego te r­
minu na podstaw ie staw ek celnych obowią­
zujących przed ostatn ia  podwyżką.

K oncesja ta zresztą rozszerzoną została 
(rozporządzeniem  z 10 lipca br. Dz. U. Nr. 69) 
w odniesieniu do w szystkich państw , k tó re  
podpisały z Polską konnw ecje handlow e a o- 
piew a ona, że tow ary zam ów ione w tych  pań ­
stw ach w okresie m iedzy 1 m arca a 19 m aja 
br., korzystać będą z cła wedle ta ry fy  celnej 
z 2 6  czerw ca 1924 pod w arunkiem , że dany  
tow ar zostanie w pogranicznym  urzędzie 
celnym  zgłoszony do odpraw y, w zględnie ao  
przekazania  do w ew nętrznego u rzędu  celnego 
najpóźniej do 12 października br.

Techniczne przeprow adzenie tej p rocedury  
stosow ania starych  ceł, w ygląda n astępu jąco : 
in teresow ane kdła składaja w polskich u rzę­
dach konsularnych zagranicą w ykazy zam ó­
w ień odpow iadających pow yższym  w arunkom , 
oraz odnoszące się do nich dokum enty  z tem , 
że ostateczny term in  złożenia tych w ykazów  
upływ a z dniem  1 sie ipn ia  br. W ykazy  te  
i dokum enty  p rzesy ła ją  urzędy  k o nsu larne  
do M inisterstw a przem ysłu  i handlu , poczem  
M inisterstw o Skarbu n a  podstaw ie opinji 
M inisterstw a przem ysłu  i handlu  p rzesy ła  je  
do w łaściw ych urzędów  celnych.

W arto  tu  podkreślić, że tego rodzaju  kon­
cesja jes t nowością w dziejach polityki celnej 
i statuow anie jej przez rząd polski należy  
mu poczytać na  dobro jego dążności do u- 
trzym ania przy jaznych  stosunków  handlow ych 
z zagranicznym i kontrahentam i. ^

KUPON Nr. 28
dla konkursu  III. „UIClgM w KI“ 

Nowego D ziennika



• Nr. 16S. „NOWY DZIENNIK" śrotfa 29 lipca. Słr. 7

Wiadomości łódzkie.
Lódź 26 lipca. 

W ciągu kilku tygodni na rynku towarów baweł- 
Daonych nie odczuwano żadnego ruchu. Corocznie o 
tej porie m .tcrjaly zimowe w handlu hurtowym cie- 
ftzyly się popytem, obecnie brak na nie minimalne­
go zapotrzebowania.
, Sytuacja na rynku pieniężnym była bardzo Ciężka, 

'.v: 'tek iż banki zupełnie nie udzielały kredytów swym 
kHjentom co «ę w znacznym stopniu odbijało 

i ;p» stopie dyskontowej, która doszła do 5 proc. mie- 
[i Siecznie. Tłumaczy się z jednej strony słabym napły­

wem gotówki z prowincji, która jednocześnie wslrZy 
1 nruje »ię od zakupów pomimo nadchodzącego sezonu 

■ ' zilnOwego, w drugiej nieprzyjęciem pj-zez Bank Pol- 
i (ki weksli bunkry prywatnych do redyskontu, tak, 

te ostatnie również odmawiają .przyjęcia weksli 
sWłaSzcza na &uższy termin (do września). Dalszą 
przyczyną obecnego sianu jest żądanie banków za­
granicznych od banków i firm łódzkich wyrówna­
nia Otwartych rachunków przez lipiec i sierpień, Co 
pogarsza jeszcze sytuację na rynku pieniężnym w 
Lodzi. Możliwe jest, że w najkrótszym Czasie będą 
■Omszone nawet solidne firmy dopuszczać akcepty 
do protestu, z powodu niemożności otrzymania go- 

[ tÓWki.
Sytuacja eksportowa prócz sfinalizowania trans­

akcji Wniewtorgu 7. firmami „Etingona" i Scheible- 
ra i Grohman na suinę 1,100.000 dolarów, przedsta­
wia Się b. słabo. Brak eksportu do Litwy i Riimu- 
nji tłumaczą w Lodzi brakiem gotówki i trudno­
ścią dyskonta. Ponieważ odbiorcy zagraniczni płacą 
większą Część swych aobowią/.uń we&slami do 4 
miesięcy, zatem doliczając dyskonl do Cen towarów, 
nie mogliby tutejsi przemysłowcy ze względów kon­
kurencyjnych zawrzeć ani jednej transakcji z zagra­
nicą. Warunki pokrycia naogół obowiązują jak w 
zeszłym tygodniu, a ceny kształtowały się następ-i 
jąco:

Materjały Silbersteina przy pokryciu 25 proc. go­
tówką, a reszta wekslami dochodzące do 80 dni.

Adamaszek roletOwy zł. 2,05 do 2,07 za metr płó­
tno ludowe (80) — 1,03 do 1,06 materjały rękawowe 
1,80.

Materjały SeheibleTa: płótno bułgarskie za sztucz­
kę 17-to metrowa zł. 24,75, do 25 zł., madapolnna 
(100) za metr rf. 1,42 (20) 150, (600) 1,78, krośniak 
(80) zł. 1-75, (90) 1,40. materjały prześcieradło We: 
(135) zł. 2.25 do 2,30 (165) zł. 2,40 do 245.

Na rynku towarów wełnianych w związku z żni­
wem nie odczuwano ruchu. Przypuszczają, iż sezon 
rozpocznie się \ \  najbliższej przyszłości.

M. W-r.
-o§o-

Zirttcła nziKfwozieiintiwtiEEiiiwli
' Jak to już donieśliśmy z dniem 9 lipca br. weszło 
w życie ogłoszone w Dz. Ust. Rz. Nr. 6/ poz, 478 roz­
porządzenie Ministrów Skarbu, Przemysłu i handlu 
oraz Rolnictwa i dóbr państwowych, dotyczące zwro 
tu ceł przy wywozie golowych wyrobów włókni­
stych.

Ulga ta dotycząca tkanin bawełnianych, białych, 
■wykończonych, bawełnianych kolorowych, oraz weł 
nianych i pół wełnianych kolorowych polega na tern, 
ię  przy wywozie powyższych wyrobów włókienni­
czych wolno domagać się zwrotu cła uiszczonego za 
sprowadzone z zagranicy i zużyte do wyrobów wy­
mienianych towarów barwniki i chemikalja.

Refakcja ta wynosi za 100 kg. Wyżej wymienio­
nych towarów 1 złoty, względn/j 20 złotych, wzglę­
dnie 38, względnie 29 złotych. Zależnie od poszcze­
gólnych kategoryj wyżej Wymienionych wyrobów 
■włóknistych.

Zwrot cła odbywa Się zaporoocą kwitów wywo­
zowych, do których wystawiania upoważnione zosta 
ły następujące urzędy Celne: Warszawa Lódź, Kra-, 
ków, Bielsko, Sosnowiec i Grajewo.

Kwity zaś te .wystawiają odnośne urzędy celne na 
podstawie zaświadczeń związku eksporterów, a w 
szczególności przez związek eksportowy polskiego 
przemysłu włókienniczego w Lodzi, który wysta­
wia na transporty przeznaczone do wywozu zaświad 
Czenia, zastępujące przy odprawie deklarację celną.

Jeden egzemplarz takiego zaświadczenia dołącza 
Się do specjalnego rejestru, drugi zaś wydaje się 
alronie za pokwitowaniem.

Transport przesyła się do wyjściowego (granicz­
nego) urzędu celnego, który stwierdziwszy nienaru­
szalność opakowania i plomb, wypuszcza przesył­
kę zagranicę, a zaświadczenie potwierdzone przez 
graniczny urząd celny służy za podstawę do otrzy­
mania w urzędzie Celnym odprawy specjalnych kwi 
tów wywozowych na kwotę cła, przypadającego do 
Zwrotu.

Kwity te będą przyjmowane jedynie dla uiszcze­
nia naieżytości Celnych, przypadających z dalszych
transportów.

Nadmienjć jeszcze należy, że kwity te opieWać bę­
dą ńa okazioie4a z  ważnością na przeciąg dziewię­
ciu miesięcy,

cm. w.

U ra n i i  listi i i t u w i i i n r a
W Dz. Ust. Nr. 69 znajdujemy rozporządzenie Ra­

dy Ministrów, rozszerzające rozporządzenie z 17-go 
czerwca br. O Cały Szereg dalszych towarów, zakaza- 
ruch do przywozu % Niemiec do obszaru celnego 
Rzeczypospolitej Polskiej.

W rozporządzeniu tem zasługuje na specjalne pod 
kreślenie, Że kweSłja siosowaj1ia zakazów przywo­
zu, została Całkiem odmiennie uregulowana, aniżeli 
w p< prztdniem a co więcej obecne rozporządzenie 
w jednym z paragrafów (§ 6) zmienia odnośne po­
stanowienie poprzedniego rozporządzenia, zastępu­
jąc je innem.

R eżultatem  tych zmian będzie zatem, że towary 
Wyszczególnione w obu rozporządzeniach będą au­
tomatycznie na podstawi* Świadectw pochodzenia

zaopatrzonych we wizę konsularną zwalnianie od 
tego zakazu przez urzędy celne pod Warunkiem, że 
nie pochodzą i nie przychodzą z Rzeszy niemieckiej, 
do której jedynie zakazy te będą stosowane.

W wyjątkowych tylko wypadkach może Minister 
przemysłu i handlu zezwolić na zwolnienie w sto­
sunku do Niemiec, a w szczególności w granicach 
pewnych kontyngentów w stosunku do wartości to­
warów polskich wpuszczanych tło Niemiec.

nu, w.
HANDEL

ZMIANY CELNE W RUMUNJI. Rząd rumuński 
ustalił program eksportu produktów rolnych i nafto 
wych na rok bieżący. Minimalna nadwyżka zboża, 
którą kraj będzie dysponował w roku bieżącym zo­
stała oceniona na 60 tysięcy wagonów. Ze wzglę- 

j du na ułatwienie eksportu zostały obniżone opłajy
• celne przy eksporcie od wagonu z 45 tysięcy lei na 
J 30 tysięcy lei. Zniżka la dotyczy przedewszystkiem 

pszenicy, na inne gatunki zboża cła nie ulegają zrnia 
nie. Ilość produktów naftowych przeznaczonych nu 
eksport została określona na 2000 wagonów, ropy 
wywóz został utrudniany specjalnemi zakazami. O- 
płata celna od jednego wagonu eksportowanej ropy 
ma wynosić 2000 lei.

EKSPORT WĘGLA POLSKIEGO W I KWAR­
TALE BR. W ciągu I kwartału br. wywieziono z 
Polski do Niemiec 1,432 978 ton węgla kamiennego, 
tj. 58,87 preae. ogólnego eksportu, do Austrji wy­
wieziono 640,022 tonny (26,29 proc.), do Węgier 
103,238 ton (4,24 proc.), do Czechosłowacji 136,928 
ton (5,62 proc.), do Gdańska 79 705 ton (3,28 proc.), 
do Rumunji 13,498 ton (0,56 proc.), do Szwajcarji 
6.910 ton (0,28 proc.), do Jugosławji 15,352 tonny 
(0,63 proc.), do Kłajpedy 1,441 ton (006 proc.), do 
Litwy 604 tonny (0,02 proc.), do Włoch 2,483 tonny 
(0,1 proc.), do Danji 1,141 ton (0,05 proc.). Ogółem 
wywieziono z Polski W I kwartale 2,434,300 ton 
węgla.

POLSKI HANDEL ZAGRANICZNY GALAN- 
TERJĄ W rnku 1924 przywóz do. Polski rozmai­
tych wyrobów galanteryjnych przedstawiał wartość 
13 484 zlotyrli i slanawit 09 proc. wartości ogólne­
go przywozu do Polski. Wywieziono natomiast wy. 
robów galanteryjnych z Polski da innych krajów 
za 1,903 tysiące złotych (0,2 proc. wywozu Polski). 
Wyroby galanteryjne przywożono przeważnie Z 
Niemiec, Austrji, Czechosłowacji i Francji. Wywożo 
no natomiast do Rumunji, Rosji Egiptu i Sudanu, 
Stanów Zjednoczonych i Anglji. Największą pozy­
cję w polskim wywozie wyrobów galanteryjnych 
stanowiły rozmaite stylowe drobiazgi oraz przybory 
toaletowe, aczkolwiek polskie zabawki Cieszyły się 
również dobrym zbytem na rynkach zagranicznych.

FINANSE
WYPŁATY RENT INWALIDZKICH. PKO bę­

dzie pośredniczyła przy wypłacie rent inWalidz 
kich. Ministerstwo Skarbu wydało już instrukcje 
przewidujące wypłaty gotówką, jakoteż wypłaty 
przez przelew na konto uprawnionego do odbioru 
renty. Uruchomienie tych wypłat nastąpi niebawem, 
po zakończeniu prac przygotowawczych. , , .

Dalszy rozwój Tel Awiwu
Teł Awiw centralnym węzłem kolejowym w Palc­

aty nie.
Jerozolima, (ŻAT.). Do Jerozolimy przybyła an­

gielska komisja w celu zbadania stanu kpiei pale­
styńskich. Komisja rozpatrzy projekt rządu palcsiyń 
skiego o przeniesienie głównego węzła kolejowego z 
miejscowości Lud do Tel- Awiwu.

Projekt przeniesienia do Teł Awiwu centralnego 
węzła palestyńskich dróg żelaznych, wypłynął jesz­
cze w marcu br. Rząd palestyński delegował wów­
czas komisję, w skład której weszli kierownicy po­
szczególnych departamentów rządowych, burmi­
strzowie Jaffy i Tel- Awiwu i prezesi żydowskiej 
i arabskiej Izby Handlowej. Komisja miała za za­
danie stlldjowajiie projektu na miejscu.

Projekt powyższy posiada wielkie znaczenie dla 
dalszego rozwoju Tel- Awiwu i ma być rekompen­
satą za pominięcie Jaffy w budf.wie portu palestyń­
skiego. Jak wiadomo, port (palestyński wybudowany 
będzie nie w Jaffie, jak dotąd mniemano, ale W 
Chajfie.

Miejscowość Lud oddalona jest o 10 mdl od Tel- 
Awiwu i stanowi centralny węzeł linji kolejowej, łą­
czącej Kaniarę z Chajfą i Jąffę z Jerozolimą.

W razje, gdyby nastąpiło przyjęcie projektu 
stworzenia węzła kolejowego w Tel Awiwie, to 
stalibyśmy znowu wobec dalszego, silnego rozwoju 
największego miasta żydowskiego w Palestynie. 
Spełniłaby się wówczas przepowiednia Herberta Sa­
muela wypowiedziana na bankiecie pożegnalnym, 
że skoro wróci do Palestyny, to Tel- Awiw nie do­
sięgnie może Hajfy, lecz przekroczy napewno rzekę 
Jarkon... t.dwt v ii- '. ' ■ 1 -r~i ■ ? litfytiir

Suaea m i  u M iii ‘
Komitet Wykonawczy Org. Sjon. powziął tui oS?i- 

tnieni Swcni posiedzeniu w Londynie następujące u- 
chwaly w związku z żądaniami, nauczycielstwa He­
brajskiego w Palestynie:

K. W. wyraża przekonanie!, iż taft w Inleręsfi runr- 
Czycielstwa jakoteż Organizacji syonistyciznej leży 
zaistnienie zgodnych stosunków. Wskutek tego po­
stanawia się: ..

1) Egzekutywa palestyńska poWeżmij natychimlMf 
kroki w kierunku powołanitt do żyoia instytucji, wy 
posażonej w uprawnienia osoby jurydycznej, która 
w przyszłości będzie kierowała Calem szkodnictwem.

2) Bez względu na obecne położenie prawne, na­
leży powiadomić nauczycieli, że od końca br. nie ni* 
stosunku kontraktowego między nauczycielami w je­
dnej a Egzekutywą palestyńską z drugiej stromy^ 
a to w tym celu, by można zawrzeć nowe kontrakty.

W sprawie Uniwersytetu Hebrajskiego przyjęto 
jednogłośnie następującą rezolucję inż. Strickera:

Własność Organizacji sjonistycznej i jej Fundu­
szów nie może być przekazana Kuratorjom U. HL 
tak długo jak długo statuty kuraeorjum nłe będą 
przedłożone Organizacji sjonistycznej (egzekuty­
wie, i K. W.) do zatwierdzenia.

DROBNE WIADOMOŚCI ŹYDOW SIH e T ™ "
POSIEDZENIE KOMITETU WYBORCZEGO 

GRUPY „ETH LIWNOTH“. W Warszawie odbyto 
sie organizacyjne posiedaenie warszawskiego komi­
tetu wyborczego „Eth Liwnołh" W posiedzeniu u- 
czestniczylo 100 osób reprezentujących wszystkie 
miejskie okręgi sjonisłyczne i komitety młodzieży w 
Warszawie. Posiedzenie zagaił fk GerłiC. PP. preze* 
Leon Lewite i dr. Gottlieb wygłosili referaty o aktu­
alnych zagp Iniendach, będących na porządku dzien­
nych XIV kongresu sjonistycznego. Wybrano komi­
tet wyborczy, który przystąpił już do pracy.

p r z y w r ó c e n ie  d e b it u  d z ie n n ik a  p a ­
l e s t y ń s k ie g o  W POLSCE. Przed niespełna 
dwoma laty ministerstwo spraw wewnętrznych znio 
sio debit dziennika hebrajskiego „Haarec", wycho­
dzącego w Tel-Awiwie. Ostatnio ministerstwo na 
interwencję Żyd. Rady Nar. przywróciło z powrotem 
debit dziennika „Haarec" w Polsce.

ORGANIZACJA SJONISTYCZNA. ’A KOLONI­
ZACJA DOWSKA W ROSJI. P Dawid Brown, 
kierownik nowej 15 iniljanowej kampanji „Jointu" 
na rzecz żydowskiej kolonizacji w Rosji oświadczył 
na konferencji prasowej, iż dr. Weizman miał go 
zapewnić o neutralności organizacji sjonistycznej 
Wobec zagadnienia kolonizacji żydowskiej w Rosji 
i nowej kampanji , Jointu"

Dr. Weizman zapytany o Wiarygodność oświad­
czenia p. Browna, — Zaprzeczył

REKTOR UNIWERSYTETU W JEN IE ZWAL­
CZA ANT\SEMITYZM, Grepa faszystowskich stu­
dentów na uniwersytecie w Jenie wywiesiła w gma­
chu uniwersytetu plakaty o charakterze antysemic­
kim. Rektor uniwersytetu nakazał zdjąć plakaty, mo 
tywując, że uniwersytet nie może być miejscem dla 
Wystąpień politycznych. _



C. A. F. C. Yinohrudy w Krakowie • • Simmc 
|  Lwowie. — Skład reprezentancyj * zawodach 

żcluch mistrzem tcniso^ jm  świata.

W ohiegłą Sobotę i niedzielę gościi w naszym 
grodzie C. A. F. C. Klub czeski, zajmujący wśród 
klubów praskich czwarte miejsce i rozo^ral zawody 
z krakowskiemi drużynami Craoovi:i i Jutrzenką na 
boisku tej o»t*Lniej.

C. A. F. C. — Jutrzenka 3:0 (1:0).
Wskutek rozmokłego terenu drużyny nie mogły 

rzwinąć należytej gry, której pziom, b y l po obu 
stronach dość nizki. Lekka przewaga techniczna 
gości. Jutrzenka rozegrała w tym roku bardzo ma­
łą ilość mnichów z  drużynami zagranicznenii, gra­
cze jej C/.UiS się rtiepe W fil n w  dodatku wystąpiła o- 
na w osłabionym Składzie: tym okolicznościom na- 

. leży przypisać porażkę naszej drużyny. Przegraną 
zawinił w wielkiej mierze bramkarz Jutrzenki; na­
pad nie potrafił wykorzystać najdogodniejszych po- 
ZyCji podbramkowych. Dobory był po stronie Julrzen 
ki _środkawy pomocnik \ a w pewnych momentach 
prawy skrzydłowy. Sędtzia p. Dr. Wojakowski.

C. A. F. O. — CR.ACOYIA 0:5 (0:1),
Zawody powyższe zakończyły się wySokoCyfl'0". 

klęską dmżyny c.■.'■■sklej. Już od pierwszej chwili 
wydatni a się wybitna przewaga Cracovii, kt 
zaraz po rozpoczęciu przeprowadza piękny atak 
kończony ostrym strzałem Ciszewskiego a nicdl 
potem oddaje Ciszewski z ładnego podania Kub 

■ skiego ponowny strzał z odległości kilku metrów, 
i zdobywając, dła Swych barw pierwszą bramkę. Cze­
si usiłują ott czasu do czasu przełamać ataki do­
brze dysponowanej Craooyii, ale ich zabiegi niwe­
czy pomoc białoCzerwonych i doskonały jak zwykle 
GłtteL Craoovia zdobywa do pauzy jeszcze dalsze 
iatty bramki, Jedną z ładnie plasowanego strzału 
CiSizewskiego a  dalsze dwie przez Sperlinga z rzutu 
wotoego i następnie ipodyktowanego karnego. Odda­
ny przez gości ostry strzał bezpośrednio przed pau­
zą hrOmf pewnie Szumieć. Po pauzie tempo gry nie­
co słabnie, a  Częsi przychodzą ooraz częściej do 

i głosu. MłmotO zdobywa Ciszewski piątą bramkę,
. poCiett następuje serja ataków drużyny praskiej, 
której jednak nic uduje się zdobyć honorowego 
goala. Najlepsiytni na boisku byli Ciszewski, Sper- 

! Iżag, Knlłiński, Ginioi i Szumieć. Sędzia Witinmn. 
Stosunek rogów 6;4 dila Cracovii. 

py tAUSTRJACKIE DRUŻYNY WE LW 0Y IE.
W  ubiegłą sobotę i niedzielę gościły we Lwowie 

dwie drużyny nuslr. wiedeński Simmcring i gracka 
HakOałl. Pierwszy rozegra! dwa malche z lwowską 
[Pogonią, n druga dwa z lwowską IIasnvoneą .Wy­
niki były następujące:

j. iPotJoń—Sinunering 3:1 (2:t); 2:2 (2:1). .< ■ ‘ 
łjt Hasmonea—H«koab 1:1 (1:0); 4:2 (1:1). ;
[jl Podgórze—Korona 1:1 (OKI).

SKŁAD REPREZEŃTACYJ W ZAWODACH 
PRAGA—KRAKÓW I PRAGĄ—WARSZAWA 

' v Kapitan czeskiego Z. P. N. u sta lił następujący 
okład reprezentacji Pragi przeciw Krakowowi (1. 
sierpnia i Warszawie (2 sierpnia) biorąc pod uwa­
gę najlepszych g raczy  zawodowych : Planicka (Sla- 
,via), Hojer Fr. Zenisek (Viciorja Ziżkov), Kolcna- 
ty (Sparta), Carvan (V. Z.), Ccrveny (Sparla), Vjm- 
nier (VrsoviCe), Sefcrin (V. Z), Deibl (Yrsovice), 
Copek (SlaVia), Bures (VrsoViCc. Z tych graczy 
Sześciu g rJo  w reprezentacji Czechosłowacji prze­
ciwko Auslrji, n mianowicie: Ilojar I'r., Kolenaly, 
Cerveny. Yimmer. ScVerin i Capek, a przeciwko 
Polsce Plamek a i Zanisek. Jest to najlepszy skład, 
Da jaki Praga w obeCnaj chwili n:oi« się zdobyć. 
Hojer ze Spnny nic przyjedzic ze względu na to, że 
został ostatn io  zdyWkwaliFkcrWany,

Skład reprezentacji Warszawy będzie następują­
cy: Domański. Czajkowski, Bułanow, Szenajch, Lotll
I., Wójcik, Tupalski, Grabowski, Lańko, Loth II 
Krygior.

Reprorentneja Krakowa Wystąpi w składzie ana­
logicznym jak w zawodach przeciwko Budapcszto- 
•wi-

Do prowadzenia obu tych zawodów został Zapro­
szony sędzia Rolschwy.

BePrr«c»Ia<-jn półno»'nyrh Węgier rozegra dnia 
5 siernnia br. zawody we Lwowie z reprezentacją 
lwowską

Sparla praska, tegoroczny m«*trr czeaki, rozegra 
8 i 0 sierpnia zawody wc Lwowie z mistrzem pol- 
•Lim, Pogonią. Spa-ria zobowiązała się pod karą 
konwencjonalną przyjechać w swym najlepszym 
•kładzie.

• • •t
Hakoah (Wirdeń) — JC. S. 8:0 (1:0).

p  EUkmh (Yiedeń) — Makkaht (Wilno 6:0 (1:0).
F loruderl A. C. (Wiedeń) — F. C. iślurm (Grac) 
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sportowy.

aitMk

ring S. K. z W iednia i Ilakoah z Grazu wc 
Praga—Kraków i Praga—W arszawa. — Iio- 
— Różne wiadomości sportowe.

Wiedeński Team amatorski—Reprezentacja TnnS-
ln ueba 3:5.

M arker S. C. OVłedeń)— F. C. Makkabi (PrcSz 
hurg) w Preszburgu 1;0.

Amutcnr S. K. — Concordia (Zagrzeb) 2:0 (1:0).

O. Ł. K. S. wyraża się prasa zagraniczna nader 
pochlebnie z okazji zawodów z wiedeńskim Iłakoa- 
htm. Sport-Tagblalt pisze; „Łódzki K, S. uchodzi 
po Pogoni lwowskiej za najlepszą diruZyuę polską. 
Możemy to stwierdzić na podistuwle własnego prze­
świadczenia. Trener Zcisler-Wykazał swą wzorową 
działalność, o czenr świadczą piękne wyniki L. K. S. 
z drużynami wiedeńskiemi i węgierskie Ji".

O matchu Węgry—Polska pisze praska gaz. sport. 
„Drużyna polska dorównywała prawdzie w każdej 
fazie gry Węgrom, zwłaszcza obrona, atak jednak 
był przed bramką niezdecydowany, nie można było 
przypuszczać, iż atak Polski będzie tak słaby, sko­
ro tenże składał się z graczy mistrza Pogoni, która 
od lal posiada najlepszy i najskuteczniejszy napad 
polski. Wybornym byl bramkarz Górlilz, który bro­
ni! pozycję nie do obronienia. U Węgrów wybijał 
się Orth. Fogl II był lepszym od swego bruta, w na­
padzie najlepszymi byli Holzbeuer i Takacs".

ECHO ZATARGU P. Z. P. Nn z Austr. Z. P. N.
7. okazji rozgrywek Węgry—Polska Czynił , Ilu­
strowany Kurjer Codzienny" wyrzuty P. Z. P. Nowj, 
iż do prow adzenia  tychże zawodów zaproszono au- 
slrjackiego sędziego Brauna, aczkolwiek Austr. 
Związek Piłki Nożnej odnosi się nieżyczliwie do 
polskiego. Nawiązując do tego prasa w iedeńska 
przypomina, że ubiegłego roku oba związki ustaliły 
już definitywnie termin rozgrywek m iędzypaństw o­
wych na rok bieżąCy; w bieżącym roku ośw iadczył 
jednak Austr. Z. P. N., iż ZaWody te nie mogą 
przyjść do skutku. Prasa sportowa w iedeńska wy­
raża z togo powodu zdziwienie i niezadowolenie z 
postępowania Austr. Z. P.N. a na uzasadnienie po­
daje, że skoro k luby  wiedeńskie u trzym ują  przyja­
zna stosunki sportowe z polskimi, tt> Związek au- 
strjacki winien do tego się zastosow ać i również 
Życzliwie wobcC polskiego sportu postępować.

AUSTRJACKI ZWIĄZEK PIŁK I NOŻNEJ. Na 
onegdaj We Wiedniu odbytem walnem Zgromadze­
niu wybrano następujący Wydział: Prezydent: Dórl, 
Wiceprezydent: Gebhard, Kapitan związkowy: Leh- 
ner; Członkowie Wydziału: Heyl, Kolar, Kratochwil, 
Bilek Seifried, Struma, Fischer. Ehgartncr, D rasler 
Hausler, oraz Kraus; Prezes Wydziału Gier I klasy: 
Jaiiisćh, II klasy: ŚtraSSgtitl; Rewizorzy kasowi: 
Leskowitsch i Krebs.

S. C. INTERNATIONAL z Wiednia "święci tego 
roku swój jubileusz i urządza z tej okazji turniej 
focńhallowy w Czasie między 8 a 22 sierpnia br. w 
pierwszym tygodniu matche drużyn amatorskich 
Podczas gdy w drugim tygodniu wezmą udział dru­
żyny zawodowe. Najciekawsze Zawody odbędą się W 
ostatnim dniu między praskim D. F. C. a jubilatem.

SLAVIA PRASKA wyjeżdża na dłuższy czas do 
krajów bałkańskich. Dnia 1 i 2 sieirpnia br. rozegra 
zawody w Belgradizie z tamtejszymi dwoma 
rajlepszemi drużynami: K. S. Belgrad i JugosIavija. 
Dnia 4 sierpnia br. gra S!avia ze swą tamtejszą i- 
mienniczką tj. SlaYią Sofijską, a w czasie między 
7 a 14 sierpnia br. gra w Konstantynopolu z trzer/a 
drużynami: Galata Serail F. fi,, Fen jer Bagdsche 
i z Teamem narodowym. W podróży powrotnej 
wstępuje Slavia praska najprawdopodobniej do 
Bukaresztu.

D. F. C. Z PRAGI zaprzecza pogłoskom, jakeJy 
zamierzał „sprzedać" swego grnCza Sedłaczka jedne­
mu i  kiubów wiedeńskich. Sedlaczek będzie nadal 
grał w D. F. C. i razem z tą drużyną przyjeżdża dn. 
1 sierpnia br. na zawody footbnllowe do Lodzi.

REPREZENTACJA NIEMIEC PÓŁNOCNYCH 
przeciwko reprezentacji Niemiec południowych ro­
zegra zawody football owe 30 sierpnia br. w no­
wym studjonie w Frankfurcie.

ASTON VIŁLA sławna angielska drużyna zawo­
dowa przechodzi obecnie ostre przesilenie, skutkiem 
którego dotychczasowy dyrektor F. W. Rinder ustą­
pił. a jego następcą Został wybranym J. E. Jones.

UKARANIE KLUBU WŁOSKIEGO. Podczas o- 
becnych rozgrywek o mistrzostwo włoskie zdarzyły 
się w Turynie haniebne sceny połączone z glośnemi 
krzykami, na dworcu doszło do bitki, a nawet padły 
strzały rewolwerowe. Z tego też powodu rząd wło­
ski nie zezwolił na odbycie ponownego rozstrzyga­
jącego matchu, który miał się odbyć onegdaj. Liga 
północno- włoska rozpatrując tę sprawę w drodze

dyscyplinarnej przyszła do przekonania, te  kaleta  
klub jest odpowiedzialny za wykroczenia SwOiChł
zwolenników, podczas zawodów popełniono- i  siaso* 
wnio do lego nałożył na F. C. Bologiui..Har^p.ioiUę* 
żną w wysokości 5000 lirów, wzywając fówtiocześńio 
tenże klub do pisemnego usprawiedliwienia1 się da 
31 bm. przed ligo północno wioska i przód ty&sfiim 
Z. P. N. ' t '
KOŻELUCn MISTRZEM TENISOWYM SWIATAL

W Denuville (Francja) rozgrywały aię W ubioi 
giyln tygodniu zaWody tenisowe pomiędzy Zfj>yodo*
% yini graczami światowej stawy o tytuł misjtrz* 
światowego. Do za w odo w stanęli mjydzj iąijy.ml 
tacy znakomici tenisowcy jj»k llead, A* nr-Mo, Na- 
juch i zeszłoroczny mistrz światowy Tłttrkę^\j)7;sżysln 
kich pobił w tegorocznych rozryw kach  znąny tro­
lle r Tootballowy i nauczyciel tenisowy więdcĄskio^ 
go W. A. C. Kal‘ol Kożcluch Po zwycięstwach ,OSlaa 
tocznych z Ueadoni w stosunku 6:2, 6;2V « 4  ł  Ara 
modo \v stosunku 0:0, 6:1, 6:1, z Najuchętn. w don 
sunku 6:4, 10:S 6:4, miała rozstrzygnąć' grą mię* 
dzy nim a Plaa (łliszpanja) o tem, kto zostanie m b 
strzem światowym. Dnia 22 bm. pokonał Kożelucb - 
i tego ostatniego swego rywala w stosunku 6:2, 0:2, 
6:0, zapewniając sobie w ten sposób ąajwyfcszy ty-» 
tul, jaki zawodowiec tenisowy zdobyć może, J

—  o « - __  i
RiBwfa glmnasłrczno - sportowa 
podczas Kongresu sjohsniogo.

Światowy Związek żyd. Organizacyj gimn. 1 tpor­
to wy cli „Makkabi" (okr. Polska, sekretarjat BieJskCK 
Staszica 1. 2) komunikuje: Z okazji- XI.V-ego
Kongresu sjońskiego we Wiedniu postanowił' świa­
towy związek żyd. orgartizaeji gimnast. i sportowych 
„Makkabi" wystąpić z szeroko zakrojoną rewją 
gimn. sportową, w której udział btYić tnogą zrze­
szone żyd. gniazda gimn. sport, całego swiiitn. Re- ' 
Wja ta ma być pokazem tężyzny fizycznej odroiko- 
negi Żydostwa i zaznajomieniem opinji publicznej 
z wynikami prac Związku.

Towarzystwa chcący wysłać ozłohków tt« kongre­
sową rewję gimn. sport, we Wiedniu muśzą zwrócić 
się w tej sprawie do kierownictwa Związku swego 
okręgu (w Polsce do p. Dra Erwina Mechriefd, Biel­
sko Staszica 2). Ponieważ kongresowa reyfja gittin. 
sport, pomyślaną jest jako wewnętrzna Żyd. óilmpja- 
da, jako przegląd sił „Makkabi" kierownictwu świa­
towego Związku zależy na tem, by Wśtyrtkłe okręgi 
wyślały swych reprezentantów i dołożyły starań, by 
w tej uroczystości brały wydatny udział.

W kongresowej ręwji gimn. sportowej brać fńo- 
gą udział tylko gniazda zrzeszone w świat. Związku 
żyd. organizacji gimn. sport. „Makkabi". Gniazda
nie należące do Związku zechcą nadesłać do Sekre-
taTjatu okręgu deklarację przystąpienia oraz zł. 3, 
na taksę wpisową z równoczesnem doniesieniem w 
jakiej sile zamierza brać udział W ćwiczeniach kon­
gresowych. Po otrzymaniu deklaracji wyśU sekre­
tarjat okr. legitymację związkową, która posłuży 
do uzyskania sportowych paszportów ulgowych.

Dla ustalenia liczby mających brać udział w zoat- 
gre<Sowych ćwiczeniach urządza Związek, o k ręg  
Polska, dnia 9 sierpnia br. na placu sport. H akoah  
w Bielsku Próbną Rewję w celu wyboru i segrego­
wania pojedyńczych ćwiczących.

W programie zawodów są biegi skoki w zwyż, 
w dal i o tyczce, rzuty kulą (5 kg. i 7 i pół kg ) o- 
szczepem i dyskiem, biegi sztafetowe (4*75 l 4*100) 
oraz olimpijski bieg sztufetowy 800, 400, 200, 100.

ZGRZYTY............................................. ............... ....... ....
O  dziurze w moicłe ■aa

(Krakowiaczki,).
Przeszła stara baba,
Rrzejechała fura:
Na krakowskim moście 
Zrobiła się dziura. ,

*.-vl. .
i£i Dalej rajce w radę
[fii Przy mostowej diziurze,

Kto ją ma naprawić,
K r a k ó w  czy Podgórze?

Może ją naprawi 
Dobry rząd warszawski,
Albo lepiej trzeba 
Czekać Bożej łaski! ]

4
Płynie sobie galar,
Płynie obok promu.
Wpadnie gość do Wisły, 7f[
Cóż to szkodzi komu!

,:V i
'■t

V;

■'.‘si 
■ m -  

>fi r 
w f. 
M '

Wpaćbie gość do Wisły, 
NieChla, trudna rada, 
Będzie mniej jedrego

: W mieście darmozjada!.. Karem
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KRONIKA.
Kraków, 29 lipca.

f  ■=. W OJEW ODA KRAKOWSKI P. KOW A-
LlKOWSKi wyjechał wczoraj na urlop wypo 
czynkowy do Krynicy. Ponieważ wicewojewo­
da Dr. W aw rausch baw i równocześnie na urlo 
pie wypoczynkówym , przeto kierownictwo u- 
ryędu wojewódzkiego poruczył p. wojewoda 
na czas nieobecności swej, względnie wicewo­
jewody, pełniącemu obowiązek naczelnika w y­
działu prezydjalnego p. Michałowi Rawskie­
mu.------------------------------------------- ----------

— OSOBISTE. W iceprezydent m iasta Inż. 
Sare z dniem 25 bm. rozpoczął kilkotygodnio 
wy urlop, zaś wiceprezydent Dr. W ielgus z dn. 
26 bm. po powrocie z urlopu objął urzędowa 
nie. -----

— ZEBRANIE SZEKLOWCÓW. Dziś, we 
wtorek, 26 bm., o godzinie 8-m ej wiecz. odbę­
dzie się w lokalu Stow Tel-Awiw (Siradom 
13) Zebranie Szeklowców, na któreni towarzy 
szt: Dr, Herschdorfer, Dr, Hilfsłein i Dr. Pil- 
zer referować będą n. t. Nasze stanowisko na 
XIV. Kongiesie. Po referatach dyskusja.

— WYBORY NA KONGRES SJONSKI. 
Szczegółowa instrukcja wyborcza ukaże się w 
jutrzejszym  numerze naszego pisma.

— W  SPRAW IE UZYSKANIA POŻY­
CZEK Z PAŃSTW . FUNDUSZU ROZBUDO­
WY. Ponieważ podania o uzyskanie poży­
czek z funduszu rozbudowy wnoszone do Korni 
tetu  rozbudowy m. Krakowa w znacznej czę­
ści nie odpowiadają przepisanym form alno­
ściom i strony z tego powodu narażone są na 
zwłokę w ich rozpatrzeniu, m agistrat zawiada 
mia, że wszelkich informacyj w tym względzie 
udz ela W ydział i. m agistratu, oficyny II. p.

— O TAKSĘ LEKARSKĄ. Przed pewnym 
czasem donosiliśmy, że urząd zdrowia w wo­
jewództwie krakowskiem przystąpił do opra­
cowania jednolitej taksy za świadczenia le k a r  
sKie, dentystyczne itd. Taksa la m iała zawie- 
raći wytyczne, co do honorarjów  za wizyty lę­
ka l:y zależnie od pory dnia i od tego, czy 
pacjent sam zgłasza się do lekarza, czy też 
lekarz na wezwanie przychodzi r do domu cho 
rego. Mimo upływu szeregu tygodni urząd 
zdrowia dotąd nie ogłosił owej taksy, którą 
m iał ustalić po porozumieniu się ze zw iązka­
mi lekarzy. Niezałatwienie tej sprawy daje się 
dotkliwie we znaki szerokim kołom publicz­
ności, które w wielu wypadkach wobec wygó 
row anyth  honorariów lekarskich zmuszone są 
zrezygnować z porady lekarskiej ze szkodą dla 
zdrowia Zaznaczyć należy. że w kilku m ia­
stach taksy takie już oddawna zostały wpro 
wadzone, a wyznaczone honorarja lekarskie 
w ynoszą według tych taks 6 do 10 zł. Rów­
nież wynagrodzenia za większe zabiegi lekar 
skie ią w tych taksach szczegółowo określo­
ne. Oczekujemy, że wojewódzki urząd zdro­
wia w Krakowie przyśpieszy ogłoszenie odno­
śnej taksy.

— OPŁATY KONSULARNE. Izba handlo­
wa i przemysłowa w Krakowie zwraca u w a­
g ę  ster przemysłowych oraz handlowych, iż 
wedle wyjaśnienia do poz. 29 taryfy opłat 
konsularnych, podania o informacje i w yw ia­
dy o stosunkach handlowych oraz o upadło­
ściach s*ą wolne od opłat, tylko koszty ponie 
sione prz.eZ kon -lat w związku z osiąganiem 
podobnych informacyj w inny być zwrócone 
przez strony.

— KOMUNIKACJA TELEFONICZNA Z 
CZECHOSŁOWACJĄ. Z dniem  1 sierpnia b. 
r. zaprowadza się w ruchu telefonicznym z 
Czechosłowacją następujące relacje m iędzy­
miastowe: Nowy Sącz—P raha  (500 kim ) — 
3 fr. 50 cen t; Nowy Sącz—Kosice (200 klin.) 
— 2 fr.; Bielsko-Namestovo (Słowacja) 100 
kim. — 1 fr. 2C cent.; Bielsko-Sucany (Słowa­
cja) 100 kim  — 1 fr. 20 cent.; ĆJłeszy n-Sucany 
(Słowacja) 100 kim . — 1 fr. 20 cent. (Ceny po 
wyższe za trzyminutową jednostkę rozmowy

mmr * -— - .................

Newy Bfiosób rozpoznawania raka.
Na ostatnio odbytym XII Zjeździe Lekarzy i Przy 

rodników Polskich szereg ciekawych odczytów, po­
święconych kwestji powstawania, rozpoznania i le­
czenia raka, wygłoszony został przez lekarzy zaró­
wno warszaw., jak i zamiejscowych, że się wymieni 
tylko prace d-rów: Bartkiewicza, Cytronberga, Za­
wadzkiego Weinerta itd.

W swej nader oryginalnej i pomysłowej pracy dr. 
S. C\ tronherg podał nowa metodę wczesnego roz­
poznania raka żołądka. Metoda ta bardlzo prosta i 
łatwo wykonalna, polega na mierzeniu pewnych o- 
ptycznych własności (załamania światła; treści żo­
łądkowej, wydobytej naczczo i po próbie białkowej.

Wystarcza jedna kropla przesączonej treści żołąd­
ka, by przy pomocy specjalnego przyrządu refr-akto 
metru, otrzymać dane, przemawiające za lub prze­
ciwko rozpoznaniu raka żolądlka.

Sądząc z doniesienia d ra S. Cytronberga, jego 
metoda nie zawiodła ani raziu we wszystkich zbada­
nych przez niego przypadkach (Okoto 180). Wobec 
tego, że leczenie nowotworów złośliwych tern lepsze 
rokuje wyniki, im wcześniej one zostają rozpozna­
ne, ta rtuwa metoda może wyświadczyć wielką przy­
sługą nieiednemu choremu, cierpiącemu na raka 
żołądka.

Szczegóły ostatniej defrandacji pocztowej.
butnr ustalono sprzeniewierzenie 13.000 złotych.

Jak już donosiliśmy, władze pocztowe wykryły 
w ostatnich dniach większe sprzeniewierzenie, doko­
nane przez '„o-nlrolora pocztowego Brunona Evć- 
rarda FunkCjonarjusz len będąc na stanowisku na­
czelnika poczty w Rilźnie przywłaszczył sobie 
znaczna gotówkę, wpłacaną przez strony W tamtej­
szym urzędzie pocztowym. W toku dalszych docb- 
dz.eń ustalono, że szkoda pierwotnie szacowana na 
G.000 zloilych, urosła już do 12.000 złotych, przy- 
C/em możliwem jest, że ujawnione zastaną jeszcze 
większe nadużycia Everarda. Ponadto defraudant 
po p r z e n i e s i e n i u  do urzędu pocztowego Nr. 2 na

dworcu krakowskim przywłaszczył sobie około 
1.000 złotych, pochodzące z pobieranych przez nie­
go opłat telefonicznych. Dowiedziawszy się,. że wła­
dza przełożona otrzymała z Pilzna wiadomość 
o wykryciu malwersacyj, Everard nazajutrz nie zja­
wił się w biurze, a podjęte poszukiwania wykazały, 
że umknął on z Krakowa w obawie przed areszto­
waniem.

Policja za zbiegłym defraudantem rozpisała listy 
gcaicze. Liczy on lat około 50, przy poczcie pracuj, 
od przeszło 20 lat, ma żonę i troje dzieci.

— KONSUMPCJA MIĘSA W  KRAKOWIE.
Na targi od 19 do 25 bm spędzono buhaji 
73. wołów 168, krów 171, jałówek 106, cieląt 
671, nierogacizny 678, razem 1867 zwierząt.

Płacono za 1 kg. żywej wagi: buhaje od 57 
do 90 gr., woły od 55 do 95 dr., krowy 38 gr, 
do 1 zł., jałownik 51 do 93 gr., cielęta 70 gr. 
do HO zł, nierogacizną 1.45 do 2.10 zł, bitej 
wagi: nierogaciznę 2‘— do 2.60 zł. Ze spędzo­
nych na targ zwierząt sprzedano: na konsum- 
cię miejscową 1667 sztuk, na konsumeję in ­
nych gmin kra ju  195 sztuk, pozostało niesprze 
danych bydła 5. Ceny powyższe obliczono bez 
opałty akcyzowej.

— WYDOBYCIE ZWŁOK OFI4RY ZAM­
KNIĘCIA MOSTU. Dnia 25 bm. wydobyli z 
Wisły rybacy zwłoki 6-letniego Wolfa Sil- 
bersteina, który dnia 21. bm. koło starego mo 
stu utonął wskutek tragicznego wypadku przy 
wsiadaniu na galar.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK POD RA 
KOWICAMI. W ezorai przed południem wy­
darzył się na drodze, wiodącej z P rądnika 
Czerwonego do Rakowic, nieszczęśliwy w ypa­
dek. W  chwili, gdy Jan  Czarnecki, furm an i 
Majer Gdt, dostawca siana z Czyżyn, dojeżdża 
li wózkiem, zaprzągniętym w parę koni do Ra 
kowic, przeszybował tuż ponad ich głowami 
aeroplan. Konie, przestraszone turkotem moto 
ru, poniosły: wywracając wózek do rowu i 
grzebiąc pod nim  obydwóch jadących, którzy 
doznali ciężkich potłuczeń na całem ciele oraz 
zwichnięcia ramion. Zawezwane pogotowie 
ratunkow e odwiozło ich do szpitala św. Łaza­
rza.  —

— W IEJSCY KASIARZE. Powiatowa ko ­
menda policji w Wieliczce doniosła, że w nocy 
z 24 na 25 bm. włam ali się niewyśledzeni spra 
wcy przez wyjęcie szyby w oknie na plebanję
w Siepiawiu, pow. Wieliczka, otwarli kasę 

ogniotrwałą, pozostawionym na niej kluczem, 
a następnie wyważyli drugie drzwiczki kasy 
przy pomocy żelaznej os5 od wozu i lemiesza 
od pługa. W  kasie nie było żadnych pieniędzy, 
więc stam tąd nic nie skradli, natom iast za­
brali z, m ieszkania proboszcza dwie srebrne 
am j ułki i kapę z łóżka, ogólnej wartości 80 
złotych.

— NOŻEM W  GŁOWĘ. Aresztowano b la ­
charza Józefa Wioszczynę (lat 22) zamieszka 
lego przy Mazowieckiej 1. 14, za ciężŁ ie uszko 
dzenie ciała Józefa Szczerby, któremu zadał 
nożem ranę w głowę.

— PRZEZ OKNO. Edward Michałowski, za 
mieszkały przy ulicy Bocznej I. 2, doniósł, że 
w nocy 2 24 na 25 bm. skradziono m u przez 
otwarte okno ubranie męskie, jrsne, wartości 
180 złotych.    . .    |

REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKI OH
TEATR MIEJSKI IM. J . SŁOWACKIEGO ,

Wtorek: „Lohengrin",
Srod i: „Carmen'1.
Czwartek: Faust".

BAGATELA
Wtorek: .Dybuk".
Środa: „Dybek .

Z giełdy.
— GIEŁDA KR AKOWSKA i  27 <nn (w na 

wiasie kursy z 24 bm.) Bank Zw. Sp Zar. 7.25, 
PTH. 0.2l P. Glob 0.17, Żegluga P. 0.10, CegUł-ski 
18.25, Trzebinia 0.30, Tepege 0.95 (095). P Na. 
fta 0.25, Krakus 0.35 (0.36-0.40), Chybie Ł60 (4 «0), 
Piasecki 1.35. ;

C l f łd i  <Hirn tyska t d n ia  2 7  K  nt. PA T \
Cyfry w złotych. Dolary Stanów Ziedn. branż. 517
bony z ło te  potyczka złota 71‘30 mflionćwka ——•
różyczka dolarowa 6S‘—

Czeki: Belgia tranz. 2016, Hoiandya tranz. 208*75 
Londyn tran. 25 24, Nowy Jork tranz. 517’— Paryż 
tranz. 2454, P?*ga tranz 15*41, Szwajcarya tranz. 100'SJ
Wiedeń tranz. 73*10. Włochy tranz. 19’i3,

w a rsza w sk a  z tfnla 2 7  b . m . (PAIł
f  Cyfry w złotych. Bank Małopolski Kraków 0*27,
v ar.łizjwoemysły Lwów 0"25, Bank Z w. Sp. Zar. Poznań 
<‘■'•0 Fuls C’J7, Wild 2‘10, Cukier Warszawa 2*4#, Ce- 
tąebki (/S7, Ursus 1*18, Parowozy 0*45, Zawiercie 9’85 
kigiuęa 0-17, Poiska nalta 0»l>, Siła i Swiabo 0 26 
Ci-mielow 04j,  Stra uow.ee 170. Pwłsk 1'30, Ziele­
niewski 112 ., Żyrardów 7‘50, Cho lorów 8*25.

G iełd a  w ie d e ń sk a  k d n ia  ST b . m . (PAT. 
bew izjf. Amsterd-im 23490, Zagrzeb i Belgrad l_4*r
Beihi 168/i, Bruksela 3-79, Budapeszt 9960, Bukarez*, 
3ko, Ghrystanń l Uń>, Kopenhaga 16-rÓ, Londyn l'4H, 
Madryt u  240, Medyoląh 2599, .<owy Jork 7093 i, Paryż 
3 45, Praga 210:, boiia 512 Sztokholm 19030, Warszawa 
133Pj — 1341, Zurych 13773, Dolary 70r7j, Bfclgijgki# 
3 .75bułgarskie 5us — , duńsk.e u>.,lt) marki niemieckie 
,C8ió, angielskie 34 10, francuskie 5346, holenderskie 
3-10, włoskie 2600, jugosłowiańskie 1.47, norneskie

1 ..2 0  polskie i3j^O, rumuńskie -.59, szwedzkie Joi* — 
szwajcarskie I37fc0 hiszpańskie lOitd. czeskie 21’0# 
węgierskie b9hó tureckie u ,200.

A k cy a: Zieleniewski 156, bilesja 10‘ Fantp 211 
t.ai. Karpaty i o' Gaiicya 1U J a . e r s z a  3'* Bank 
...•Oopolski Bank bigot. * - , lepege ■ - - ’

P a p iery  io k . t y .a e .  a  u sir. renta kor. 2-3, renta 
Liowa -  losy tureckie ua*—, Bodenkredit .OS-— 
acsti żaki. krea. i.4  2 koleje austr *uo 1

Znrych, 27. 7 PAT. Paryż 2430, Londyn 25.01 
i pół, Nowy Jork 5.15.1, Belgja 23.85, Włochy 18.95, 
Hiszipanja 74.50, Holandja 206.85, Berlin 1.22.6 Wie 
den 72.50. Sztokholm 138 i pół, Oslo 94.50, Sofja 
3.75, Praga 15.25. Warszawa 98.60, Budrp-cszt 0.72,4 
Białogród 9.05, Ateny 8.15, Konstantynopol 2.87, 
Bukareszt 2.50 Helsingfors 13, Buenos Aires 208. 
Tendencja spokojna. ’

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce na­
szego pisma prosimy o natychmiastowe odno­
wienie prenumeraty za miesiąc sierpień.



K k R  i c ę k i  F i a c r y i ł  K a r i ę d z .  n i E s z i r c w y ^ h *  a  i r f ą c f a y n s i c c r c v e  s c i r  e ć c r s t y  o .
P rodukcja  każdego  k ra ju  je s t w p ie iw szym  rzędzie zależną od bogactw a w narzędzia m r-fzynow e dis c t ić b k i  d rzew i 

i m etali. D latego też i nasz  k ra j nic pow inien om inąć zw iększającej się z roku  n a  rok K y& tćY.-y n  ĆSLJ I c
n o  U t ł i r J « : i r . | ( h  « e rc r* f i?  E m s k ic h .  Nie należy  przeoczyć fak tu , że niem iecki p rzem ysł narzędzi m arzyn( w \e h  jes t w’ stanie 
dostarczyć  i nam  m aszyn  dc p racy , klórc-by nam  um ożliw iły p rodukcję  naszą  -wydatnie zw iększyć, ceny zaś c ln iż y ć  przy 
rów noczesnem  u trzym an iu  g a tu n k u  n a  w ysokim  poziom ie. G dybyśm y zechcieli w yrugow ać z rozw oju naszej produkcji niem ieckie 
m aszynow Te narzędzia , u jrzelibyśm y w net, że Niemcy przew yższyłyby  n as nie tylko na polu b u ccw y  narzędzi m aszynow ych, ale 
przekroczyłyby ' n as  całkow icie i na te rem e sam ej gospodarczej produkcji.

M aszyny  k tó re  m ożna było oglądać na leeb. ta rg ach  lipskich, m uszą być uw ażane za doskonałe pcd  każdym  w zględem . 
O dnosi się to  zarów no do solidnego w ykonan ia  jak  też ła tw ego i celow ego sposobu użycia. Celem tych m aszyn je s t jaknaj- 
d o k ładn iejtza  m ożliw ość regulow ania, m ocna budow a, silny  rozpęd , ' ia tw y  sposób obsługi w yłącznie z m iejsca robo tn ika  bez 
p o trzeb y  zmiany^ stanow iska, spokojny  clićd, n ale zużycie części i m aksim um  w ydajności, oto znam iona tych niem ieckich 
m aszyn . C eny tych  m aszyn, b iorąc pod uw agę ich zdolność w ytw órczą są r m iarkow ane. T rudności w za.v, iersn iu  umów z firm am i 
niem ieckiem u n ie  w yłoniły  się  do tychczas w cale, co m ieliśm y n iejednokro tn ie  sposobność stw ierdzić.

W  każdym  raz ie  n ie pow inny  nasze  za in teresow ane sfery om inąć t a c ł l f l l d l i y t h  ł£r£«Liar f f p t k t t h ,  doskonałego 
międzynarodowego rynku zbytu.

t t f e m f e e f c i e  n r t a s z y n y  r c r M c w e .
B udow a m aszyn  popędow ych w  Niem czech w ykazu je  znam ienny k ieru n ek  rozwoju. Aż. do końca 19 w. była 

m a s z y n a  p f i c w a  n a  ry n k u  m aszyn popędow ych jed y n ą  przedstaw icielką . W m iędzyczasie zaś zyskiw ały  sobie coraz w iększe 
u zn an ie  m aszyny  popędow e dla m aterja łćw  palnych  jako  R t e f c t y  n  s f e  o sile do 20 koni. Na początku  20 w ieku ziębiono 
skonstruow an iem  R iC fC fC  ( a z C U '€ £ 0  (Licbtgaskialtrr.UŁthine) duży k rok  naprzód. N iez io w ran y  rozwój tychże w Niemczech 
u trz y m a ł ie w  ciągu >-Jego dziesięeiplecia na w ysokości m aszyn parow ych . Jeszcze przed  w y k u c ie m  w ojny i dało się stw orzyć 
m o t o r y  p c r u a i r t  m a t e r i s l r m i  p a l r i m i  osiągając w ten  sposób S i ło  S t C C  1 C B?i. a  gdy po w o jrie  kw estja  
o y n t f ^ t i R C i C i  zy sk a ła  n a  znaczen iu  udało  się i na  tem  polu  uzyskać duże sukcesy.

G dy już u  schyłku  osta tn iego  stu lecia  l& rifctltS  p S K l l S ,  zw łaszcza bezpośrednio  z ła c z e r i  z d y r r n o  rezpeozęła swój 
zw ycięsk i pochód, danym  został rozw ojow i n aszyn  parowy ch a zw łaszcza p e i O t t  S l f  i r c f l t c  lit E C i i  CŚ ł.. B, ę E c ltc n ć fn  pim a- 
schinen) now y im puls p rzez  uzyskan ie o w iele w iększego ciśnienia p a ry  — bo aż 1!C© a fm tc & tc r .

P rócz  tego  ustaliło  się też p rzekonan ie, że przy sk em tin cw an iu  parow ych  m otorów  k c lb cw y ih  o ra jw y ższem  ciśnieniu 
u zy sk a ło  s ię  rów nież znaczne p estęp y  w s lc ize  ciśnień dolnych. Rozwój tegoż nie je s t jeszcze ostateczn ie z rrrk n ię ty .

N ie b rak ło  też  now ych punk tów  w id ze iia  p i 2y rozw oju n r r z y n  rozpędow ych cieplnych. I lak s :v c iz y ł  N im ie c  Diesel 
swój, R O tQ r  r o p n y  (razw au y  jego im ieniem ). Na zasadzie tezy d ieslcw skiej sk c n s tiu c w a ry  zesta ł lak  zw any C i Ł M c p t *  
m « t c r  a ostatn io  R.CIT p rC £ S C ltC £ C  B i t i c i n r c f c  r ,  k tó rego  ca lszy  rozw ój oczekiw any jes t z napięciem .

ift. O li n y m i o  u l e p s z e n i a  la t c e titn ic h  zaw dzięczyć należy  sta łem u cc działy w snjii I l p s k U f c  ( S i ( i *  
t O C h n l e ś n y c h  n a  s1ałos'ć p iacy  kcn stiu k ly  w nej liim  produkujący eh. D latego zaiów r.o l raj ;ck  i z i g u n k a  m uszą z za in te re­
sow an iem  śledzić rozw ój m aszyn  rozpędow ych i ich targów  pokazow ych w- L ipsku.

f ó i c m t e c k i e  m a & n r y  i c l r u i c
M aszyny rolnicze są  rozpow szeebnione i udcekcn& icne najw ięcej -w tych  k ia jacb , w k tó rych  p raca  ro lna je s t integralnym  

warunkiem bytu. Gdy się p rzy jrzym y  państw em  jedyn ie pcd tym  kątem  w idzenia, m usim y uznać N icn cy , j r l o  teki w łaśn ie oi- 
g u u z m  państw ow y, w k tó iem  gospodarstw o ro lne  o siąg rę ło  w y ż y ję , n iep ize śc ig n ic rą  dotąd pizcz s m e  j ; i 's iw o .

Rozw ój rc  o iclw a był tam  o ty le  u łatw iony , o ile, że N ie n c y  rezj erządza ją  C C t l C I t L . n  p i Z c lf. p i U  IT. R { f 7 ) l  C> 
m y m *  będącym  w  stan ie  zaspokoić w szystk ie  po trzeby . P rzem ysł ten  dostarcza rów nież r& n ęć z i cla g e tf  eda islw a ic i e to , które 
m ięo zy  m nem i um ożliw iają w prow adzen ie  inienzy w nosci w gospodarce ro lnej. "Wi pen  nieć szczególnie re le ż v  <£f£
In - .R u ry  z i e m i ,  j a k l r c n i  f e r n c c c  (S < k e lfc c B t> F £ £ C n )f s ie w  milki n e r  t u r  ( n z r z s i R i E  r c  (F chalcn lln  j schinc) Lip. 
Te 06ia tn ie  um ożliw iają i p. rów noczesne łuszczenie i rozsiew anie z iarna n a  roli. S i t w r i l k  t  ‘8  p e j e d j ' r c : t (  C z r< r r a  
( H l t 1 « l - | ( O r i - S « e f K a S ( ) t [ K e )  zaoszczędza b ard zo  dużo nasion. Do tego p rzychodzą jeszcze S f«f©  f l u d . C R G  f r £ l i » r y  
p u p U C iu iK U  dla w szelakich m aterja łćw  paiDych. O bróbkę zbiorów  spełn iają  doskonale R T S a j r y  CC K ł ^ C C r iP ,  p t e i y  CfC 
S ł o m y ,  m łyny , su szarn ie  itd. Hodow cy byd ła oraz gospodarstw a m leczne zna jdą po trzebne im n ie z ió w r ti  c Ił Ł C ż ^ r y ,  l  p s r& f )  
o r a z  s k l e ć * :  n a c z y A  I p n y b c r ń w .

Sam o w yliczanie  w szystk ich  now ości n a  polu m aszyn  ro ln iczc-gospcdarczych zajęłoby n a z ty t  dużo m iejsca) Jedno  atoh 
n a le ż y  z naciskiem  podkreślić, (o czem się już n ie jednokro tn ie  dow odnie przekcnabY n y), że w szystk ie  m aszyny  podpadają pc< 
d r r b R Q  s p r z e t f e i ,  a w szelk ie  części składow e, o ile tekow e się zużyw ają, m ogą być cddzieln ie z r i r iw i r r e  i  dcdaikcw c"zm on­
tow ane A b iorąc pcd  uw agę g Ł f t r C h  r  k f j j r ,  okazują się c e ry  n ad e r niekicm i, ten  I n d z ie j ,  że obecnie udziel? r e  są  n ad ti 
dogodne R b Z fU t.k l ta k  R fO SfStay jak  i sp łaty  p rzez  C ftU £ C tC IW tK C U y  ł t t t ć y t  udzielony także ekspoitcw i.

K tokolw iek  za in te ie so w an y  je s t k w estią  p rzem ysłu  rolniczego, kem u  zależy r a  p ew n y ih  i d c k ł rd r jc h  in tc in  acjsch — 
pow in ien  sk o rzy stać  ze sposobności o tw arcia  "Wystawy L ipskiej, a w szczególności (C C h l f f i n j c N  ( i i c ć t t  lipskieb, gdzie przy  
zw iedzeniu  o trzym a najdokładniejsze inform acje.

K a ( e  c c r J r a F e  e r c k t i y c z n c .
P odczas trw an ia  znanych  Jurgów technicznych, dem onstrow ał niem iecki p rzem ysł szereg  cennych m ałych cen tia li, k tó re  

dockonale nadaw ały  się do ośw ietlenia osiedli w iejskich, m ałych dw oików , lo lw aikcw  itd., w jcszczeg ó łn y ch  w ypadkach  także 
i do dalej idących  celów. Zarzutom  uciążliw ej obsługi przeciw staw iono, że w szystk ie  te  m aszyny w zupełności s e r ro z u tn ie  p ra ­
cu ją  i reg u lu ją  się, zarów no w tedy , gdy były w ruchu  sam e, jak  i w ów czas, gcy  p e ju s z a re  % Jy  z a p c n c c ą  aki n u la tc iew . Do 
ro zp ęd u  sjuży ł w w iększości w ypadków  m otor, pędzony p łynnym  m ateria łem  palnym , c le  też siła rozpędow a n e g ła  być zastą­
p io n a  p rzez  m ałe, w odne tu rb in y , bez jak iegokolw iek  regu la to ra . P rzez  w staw ienie odpow iednich l e ł  m egła być tu ih ir a  użytecz­
n ą  dla różnej ilości wody i do różnych spadów . N iem iecki p rzem ysł w idocznie w zu p e łic śc i rzucił się r a  m atow ą fabrykację  jed­
no litych  typów  i d latego je s t wr stan ie , jak każda rew o ezesn a  fabrykacja , tanio  i ćck łacn ie  pracow ać.

P rzyznać się m usi, że n iem a lepszej sposobności do poznania w ytw orów  now oczesnej ttc l niki, jck w łaśnie p rzez  zw ie­
dzenie lipskiej w ystaw y pokazow ej i technicznych targów .

T r s R s p c r t  i  ź r e d k i  l i c n r . b R i k s t s I r e  £ C , r r  z ć s r a s i  I  e r f e t r r e i d r .
W zrost k ra ju  pcd w zględem  technicznym  i gc&pcdau zy rn zależy w w itil iej m ierze cd posiadania ccgcdr.yeh  środków 

przew ozow ych i transportow ych . Nie zaw sze atoli chodzi o ś ic ćk i, k tó re  po trzebu ją  d ieg  bitych czy żelaznych, przeciw nie, chodzi 
w łaśn ie  o tak ie , k tó ie  ich nie w ym agają . L c n y f le ć  je ro  o p ized sirb io rslw ach  p c łcż c ry e h  w śród gór w yscŁicb, albo w hezdrożnycji 
p re rjach  i la&acb, o lozległych plan tacjach  trzc iny  cukrow ej, ryżu  itp.

. . N iem iecka technika kom unikacyjna była p ierw szą, k tó ra  już p rzed  w ielu laty  zbudow ała r a  K oroy lie iarh  kolej linową (fe ilbabn). 
a w e F in landji tzw\ leśną kolej linową ("Wald-Seilbahn), jak  rów nież stw orzy ła I-sze pcrcw<zyT i u tu czy ła  w jaki sposób n ożna p ry - 
m ityw nym i środkam i przezw yciężyć trudności, jeśli dane u rządzenie w ykonane jest L crs tru k ty  w nie bez zaizu.tu i sum iennie p rz ep ro ­
w adzone. Te ko lejk i w iszące zdobyły sobie uznanie i pełn ię  rozw oju, gdy się p rzekonano  o łatw ości ich budow y i tran sp o rtu  w oko­
licach naw^et fcezdiożnyeh. "Wisząca koleje lek tryczna odgryw a dużą ro lę w zabudow aniach fabrycznych i we w szelkich  placach sk ła­
dow ych. Tu zastąpiono linę elektrycznością i zbudow ano na słupach  w zględnie k ch  «  ra c h  e lek try o zrą  kelej w iszącą jedi.oszyncw ą, 
przy  czem  usun ię to  z p rzesuw anego  kosza linę i p rzesuw  m  za i zastąpiono sjły te au ti maty cznie działający m przyrządem . Niemniej- 
bze usługi oddały urządzen ia  te  w ielkim  obszarom  portow ym , składem  kolejow ym , stacjem  pizeładow ezym  itp.

D ośw iadczenia n ieforem nym  tankiem , następnie ruchom ym  trak to rem  nap ie  wadziły na  budow ę b e z s z y n o w e j  l o k o ­
m o t y w y  (Schicnenlose V erbrennungslokom otive) technicznie n iepozornej, ale sk ru p u la tn ie  skonstruow anej m aszyny , k tóra na 
najgorszym  te ren ie  jest w stan ie  przew ieźć 2 fury lub 2 wozy drabinow e naładow ane drzew em  lub p red u k tsm i lolniczym i z c h y -  
ż e ś rią  1C— 10 km . n a  godzinę. F ak tem  jesi, że ten  „karze!* — łąc in ie  z J e l en i ,  ty w a w ą s k e t e u w ą  dla torów j  olny cli (Fele bahn- 
gcleise) dem onstrow any  pa ostatn ich  targach  lipskich, rozpoczął swój l i y m l a J n y  p c . b ć d  naol cło św iata. Fani fak t d la siebie — 
( e nijjąjąc m ożliwość tan iego  zakupu  i dogodności dobrania sobie odpowieer-iego śrcd k a  technicznego"— pow inien w zbudzić cieka­
wość rolników  i przem ysłow ców  i n ie pozw olić Im w sw ych podróżach j o  E urop ie  pcm Jrąć t e c h n i c z n y c h  t a r g ó w  l i p ­
s k i c h — przeciw nie, p rzez  zw iedzenie takow ych dośw iadczenie sw e w zbogacić p rzez p rzy jizcn ie  się nowościom przem ysłow ym .

N iem cy są  dziś znowu — podobnie jak przed w ojną — w sta iće , dobrze 1 tanio  t owar y swe dostarczyć.
r m  t r w i i !  \ m m  w i n  iip w  w p r iw  rp  <; m m m  m  r . w  iW R inR Y fF  i r r r r ^  i i w u f  r r  j i fw ih r  r r  r  w n m  w  r
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K
Dokończenie rozprawy ze MrOny 2-giej.

Nagaca
Po naradzie T rybunat uchw alił odrzucić 

ymiosek obrony o dopuszczenie pytań a nadto 
postanowił udzielić obr. dr. Landauow i naga­
n y  na podstawie par. 236 proc. karnej „ponie­
waż obrońca w m otywach wniosku swego wy 
raził się że zarządzenie przewodniczącego, u- 
chylające jego pytania, wykraczają poza 
wszelkie granice mechanislyeznego i form ali- 
stycznego traktow ania kwestji", co podrywa 
autorytet sądu.

Na tem  przewodniczący przerywa przesłu­
chanie św iadka Piątkiewicza i poleca przywo 
łać św iadka Hirschcwą, szwagrową Kornhabe 
ra . --------

Przcw.: Jako powinowatej przysługuje pani 
praw o uchylenia się od zeznań. 
c Czy korzysta pani z tego prawa?

Nie wszystko wolno mówić
r  Sw. Hirschowa: Wobec tego, że w sądzie 
nie m ożna wszystkiego mówić co się wie, uchy 
lam  się od zeznań.

Przew. w ostrym  tonie: Pani nie wolno mo 
tywować, dlaczego się pani uchyla od zeznań. 
To nie będzie dobrze. Ja to zaprotokołuję. Pa 
ni przysługuje prawo uchylenia się od zeznań. 
Czy korzysta pani z niego?

Sw. Hirschowa: Korzystam. »■
Na tem rozprawę zamknięto.

Pomyślna sytuacja w Marokku
(Telefonem od naszego korespondenta)

W iedeń. 27. 7. (D) Wedle wiadomości nade- 
szłych z Marokka, sytuacja przedstawia się 
tam  obecnie pomyślnie. W ojska francuskie, do 
Wodzone przez m arszałka Petaina odniosły 
szereg znakom itych sukcesów. Powszechnie 
liczą się z tem, że Abd-el-Krim  przyjm ie wa 
runki francuskie.

*  * *

. Wiedeń. 27. 7. PAT. „Sonn und Montags- 
zeitung" donosi z Madrytu, że gen. Prim o de 
Rivera przybędzie w poniedziałek do Tetuanu. 
T am  zorganizuje on natychm iastową ofenzy- 
wę, której celem będzie wypędzenie refifenów 
ze strefy Tangenu, podczas gdy Francuzi ze 
swej strony rozpoczną również ofenzywę. Zo­
stanie również uczyniona próba obsadzenia 
obszaru Guezn2va.

*  *  *

Fez, PAT. 27. 7. Ostatnia zwycięska bitwa 
pod Bab-Morudże prowadzona była wspaniale, 
dzięki koncentracyjnem u marszowi trzech ko 
lum n francuskich. Nieprzyjaciel, przerywając 
bitwę, cofnął się pośpiesznie ku północy. S tra­
ty  wojsk francuskich są m inim alne. Rodziny 
członków szczepów, które przeszły na stronę 
nieprzyjaciela zwróciły się o uznanie ich pod­
danych. —

Powstanie na Ukrainie?
(Telefonem od naszego korespondenta)

Wiedeń. 27. V. (D) Drogą przez Rum unię 
nadeszły tu taj dziś wiadomości o powstaniu 
przeciw sowietom na Ukrainie. Rosyjska a- 
gencja telegraficzna zaprzecza kategorycznie 
tym  wiadomościom.

Kronika telegraficzna
Berlin. 27. 7. PAT. P ism a donoszą, że pożar 

lasów i pastw isk w Lim eburgu został zlokali­
zowany. Spalony obszar wynosi 6000 morgów.

W iedeń. 27. 7. PAT. „Der Morgen". donosi 
z  Paryża: podczas wczorajszych wyścigów au ­
tomobilowych w miejscowości Montlhery pod 
Paryżem, o wirflką nagrodę ATfa-Romeo. Asca 
r i  doznał tak  c ię ż k ic h  obrażeń, że w drodze 
do szpitala zmarł.

L oodyń , 27. 7 PAT. "Wolff. S ek re ta rz  związku 
górników ■ Cuk <£wiadczył dziennikarzom , że n a ­
dzieja pokojow ego uregulow ania kryzysu górnicze­
go je s t bp rdzo  rtdba. Górnicy nie p rzy jm ą z pew­
nością iaA ieg o  układu, przew idującego  dłuższy 
Cza* pracy lub Uż m niejszą  zapłatę, niż w r . 1914. 
„Qbservitfc*re“ wważa p rzyszły  łyd-zień za jeefen 
« n ajbardzie j k r/ty can y ch  w  h is to rji przem ysłu  an- 
gielduafk. i,.,,.„ho -,...

Walne zwycięstwo kartelu lewicy
w wyborach do rad generalnych we Francji

P aryż. 27. 7. PAT. W  w yniku wyborów dzi 
siejszych do rad generalnych, kartel lewicowy 
zdobył 133 m andaty, które w następujący spo 
sób rozłożyły się na poszczególne parlje, wcho 
dzące w skład kartelu lewicowego: radykali
5, radykali-socjaliści 72, republikanie-socjali 
ści 3, socjaliści 53. Z p artji opozycyjnych: ko­

m uniści 10, konserwatyści 14, republikanie 6, 
republikanie lewicowi 48. Ogólne wybory u ja ­
wniły całkowitą klęskę komunistów. W  pier- 
wszem głosowaniu zaznaczyło się przesunięcie 
punktu  ciężkości na lewicę. We wczorajszych 
ściślejszych wyborach zwyciężyli socjaliści.

Największa senzada Amar/ki
bskariyelel w „małpim procesie*' zmarł nagie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń. 27. 7. (D) Z Nowego Jorku dono 

sza: Cala Ameryka poruszona jest wiadom o­
ścią, że głośny oskarżyciel w „m ałpim  proce­
sie" w Dayton, kilkakrotny kandydat na p re­
zydenta Stanów W iliam  Bryan, zmarł wczo­
ra j nagle na u d a r serca, przeżywszy la t 65.

RZECZY CIEKAWE.
SŁAWA MAETEULINCKA. Maeterlinck jako 

student w liceum Condorceł uchodził za leniucha i 
stale otrzymywał zie stopnie. Upłynęło lat kilkana­
ście. Maeterlinck jako autor cieszył się już ogrom ną 
stawą. Podczas bytności w Paryżu przypadkowo na 
ulicy spotkał jednego z kolegów. Ucieszony Kolega 
zapytał go, co robi i jak się mu powodzi. Maeterlinck 
skromnie odpowiedział: „Pracuję".

Na to kolega: „A to się bardzo zmieniłeś, a cóż 
robisz?"

— Piszę — brzmiała odpo viedż.
— To być nie może, a pod jakim pseudonimem?
MIASTO O MILJONIE SAMOCHODÓW. Miasto

od „nadmiaru" ruchu cierpiące, jak New- Jork, li­
czący w r. 1910 250 000 samochodów, a w 1923 r. —
850,000, będzie posiadał w r. 1935 (według wszelkie­
go podobieństwa) 3 miljony automobilów.

Trzeba więc przewidzieć środki bohaterskie, nie 
cofające Sie nawet przed skalpelem chirurga. W kra­
czamy tu w dziedzinę filożofji urbanistycznej. Ra­
port specjalnej misji, która badała Organizację ru ­
chu w Ameryce, zaleca ustanowienie pewnej normy 
stosunkowej między wysokością budowli a szero­
kością i debitem nlic, gdyż istnieje określona pro­
porcja między ilością ludzi zatrudnionych w pe­
wnej okolicy, a pojemnością taboru osobowego i to­
warowego tę ostatnią obsługującą.

Rozszerzenie ulic narzuca się odrazu na myśl. 
lecz wobec wysokich cen gruntu właśnie w dzielni­
cach, gdzieby było najbardziej wskazane jest to nie­
możliwe. Natomiast istnieje oryginalna propozycja 
wywłaszczenia częściowego parterów dla wydrąże­
nia arkad przez co New Jork nabrałby malownicze­
go charakteru Boionji czy Lucerny, przyczetn przy 
częstych deszczach byłoby to dodatkowem udogo­
dnieniem dla pieszych.

SAMOBÓJSTWO Z MIŁOŚCI DWUNASTOLE- 
TNIEJ DZIEWCZYNKI. Dwunastoletnia uczenni­
ca szkoły miejskiej w Berlinie Elżbieta Hertel, sko­
czyła z balkonu trzeciego piętra z mieszkania rodzi­
ców swoich przy Marlinstrasse Nr. 4 i poniosła 
śmierć na miejscu. Młodociana Samobójczyni pozo­
stawiła dwa listy pożegnalne, jeden do rodziców a 
drugi do ukochanego. Elżbieta zakochała się szale­
nie w młodym studencie, bywającym u nich w do- 
niu. Spostrzegłszy to przedwczesne uczucie córki 
państwo Hertel poprosili znajomego, aby zaprzestał 
u nich bywać. Elżbiecie zaś nie dozwolono samej ©- 
puszczać domu. Po kilku dniach rozpaczy, dziew­
czynka korzystała z chwili, gdy ojca nie było w do­
mu, a tnalka przebywała w kuchni, by napisać dwa 
listy i rzuciła się z balkonu. Zwłoki nieszczęsnego 
dziecka przynieśli do domu sąsiedzi. Matka, rażona 
tym ciosem, dostała pomieszania zmysłów.

SYNOWIE BOGATYCH RODZICÓW’ BANDY­
TAMI. Policja chicagowska w Lake Foresl i w La­
kę Bluff Wykryła, że synowie bogatych rodzin nale­
żeli do szajki bandytów, którzy rabowali domy mi- 
Ijonerów. Do bandy też należeli rozmaici chicago- 
wianie zajmujący dobrze płatne stanowiska w biu­
rowości. Pomiędzy innymi schwytano dobrze płatne­
go korespondenta banku First National. Na czele 
szajki stal przybrany syn właściciela powszechnie 
znanej firmy Scott Durand. Banda specjał i zowała się 
w napadach na gości w domach miljonerów i okra­
daniu ich z pereł i brylantów. Tak np. syn bankiera 
Edwin Clark posiada niezwykły do artyzmu posu- 
szemi i szpilki brylantowe z krawatów. Złola mlo- 
pełnych zawiłego dramatyzmu. Zasłuchani goście nie

B ryan zm arł popołudniu, rano jeszcze odpra­
wił nabożeństwo.

Przypuszczają, że proces, w którym  ostatnio 
oskarżał Bryan przyczynił się w znacznej mie 
rze do osłabienia i tak już schorzałego orga­
nizm u Bryana i przyśpieszył skon.

zwracali uwagi na Wytwornych wspólników rezone- 
ra i pozwalali wyciągnąć sobie pugilaresy z kie­
szeni i szpilki brylantowe z krawatów. Złota \  ło- 
dzież pieniądze i kosztowności osiągane z rabun­
ków puszczała w domach gry aż wreszefe została 
zdemaskowana i osadzona W więzieniu.

GENJALNY W ARJAT. K orespondent „Chi­
cago T ribune" donosi, że w szp italu  dla 
obłąkanych w Belfaście w śród  chorych znaj­
duje się niezw ykły  pacjen t Jam es W . Hop­
kings. P rzed  chorobą Dracował on jako  in­
żyn ier kon stru k to r w w ielkich zakładach 
przem ysłow ych m arynark i angielskiej zadzi­
w iając w szystkich  niezw ykłą pom ysłow ością. 
Obecnie in ternow any w szp italu  H opkings 
nie p rzeryw a swej p racy  konstrukcyjno-w y- 
nalazczej. W szystkie jego pom ysły techniczne 
znajdują zastosow anie.

M iędzy innem i H opkings zaprojektow ał 
szereg  udoskonaleń technicznych w sam ym  
szpitalu  dla obłąkanych a pom ysły „genjal- 
nego w arjata*  jak  go pow szechnie nazyw ają 
okazały się n ad er prak tyczne i p rzyn iosły  
adm inistracji^.szpitala pow ażne oszczędności. 
Naczelny lekarz szp itala tw ierdzi, że m im o 
patologiczny stan  m ózgu H opkings je s t jed ­
nym  z najw iększych um ysłów  w spółczes­
nych.

WYSOWSKA
szczawa alkaliczna sodowo-słonawa
przew yższa  tego rodzaju wody zagra*., przeciw : 
gruźlicy ptuc, rozedmie płuc, dusznicy oskrzelowej, 
nieżytom krtani, tchawicy,fóskrzeli, chorobom narządu 
pokaimowege i chorobom przewodu meezowego 

Do nab y c ia :
Generalna Reprezentacja „FONS“ , J a s ło . 

Apteka K. Wiszniewskiego, Kraków, Fioryańska L. IŁ 
Apteka Gralewsltiego, Kraków, ul. Szczepańska L. $ 
i w* wszystkich innych Aptekach i Oregueryach.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH

WARSZAWA: .Bohater cyrku". (Tajemnica cyr­
ku Grev). Dramat sensacyjny w 12-tu aktach z E(kHQ 
Poło w roli głównej.

UCIECHA; 1) Arabella". Dramat w 7-miu ak­
tach. 2) „Gentleman na w ędce". Komedja w 2 ak­
tach.

WANDA: Z powodu robót adaptacyjnych, kino­
tea tr Zamknięty.

NOWOŚCI: 1) „Tajemnica Czarnej róży". Intere­
sujący dramat w  G-c:u aktach. 2) „Gdyby kobiety 
bvły strażakami". Burleeska ameryk. w 2 aktach.
3) Produkcje taneczne .Charmel et Browning".

SZTUKA: 1) „Marcco zwycięzca". Dramat awan­
turniczych przygód w 7-miu aktach. 2) „Krewki pan 
dozorca". Wesoła komedja w 2 akiach.

REDUTA: „Miasto rozkoszy". Sensacyjny film
najnowszej produkcji z hulaszczego życia Paryża w 
9 aktach. W rolach głównych Możżuchin i Lkłienko

Rozprawie Rowy Dziennik-
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N»jtep»zt nowoczune mt- 
Izyny' cicho pitzi e dla 

-tara  i podróiy:

.Sianii’ - .Bian̂Efl* -
Zaitępca:

M a k s y  m i l i a n M f i n ł z

Kraków, Bonerowika 11.
Telefon 3125.

P R Z E W O D N I K  H A N D L O W Y .
FOM 1PM KY 

PIANINA
FISHARMONIE

Skład

l i r a .  m
K ra k ó w  

S z e w s k i  » .  Y d .4 ? C S

Sprzedaż d a  raty  do 10 miesięcy. 
W ybór olbrzymi

L Spedycya

Cr a c o v ia  Sp. transpor­
towa Biuro spedycyjne 

ol. Grodzka 60. Teł. 4078.

PfzyiB!? ^ i r p?ni?D-ęj0
kler. Grodzka 18.

czątku jącą L. i F. Wi* 
  «U

accer i m aszynista  za- 
n j  m ieni posadę od 1 sier­

pnia. Zgłoszenia pod „Zecer" do
Admin. N. Dz. CC*

io^iuElT^r.-^0̂
pożyazhi 10C0 dolarów na wekaal 
z b ipoteem em  zabezpieczeniem 
lub  nA hipotekę za dobrem opfo 
cactowiiniem . Zgłoszenia skie­
rować do ZygmunłaTPorańskjego 
Kraków, Dietla 10. 3644

t l i l i ;  uO SSltPB zar Amery- 
kaóaki, Grodzka £9. W soh ti 
i ówlęta tydow skie atwarU.

PfftTbj dziecięco .Brennbor* i 
IlU lu i raty apizedaje najlaiii 
sk ład  mebli W cU teina, Krakót 
Mały R ynek 4. 34

haka 10.
prak tykan ta  do skl 
pu. Rechez, Karo

iIcrtfcysKiaê r™;
czy ,S a lu a ‘“r Kraków. Szujski 
L* 11. Teł i2S5. Kąpiele kwaeo 
węglowe (imprC^nowam® gaceni) 
zabiegi w odue, elektryczno, djeta

?§111 fllhinlnif b u ch a lte r bilaasi- 
lul l i « le lU j sta , korespondent 

polsko-niemiecki, zdolny orga­
nizator z dftigolelnią praktyką, 
poszukuje odpowiedniej posady. 
Zgłoszenia pod .Organizator* do 
Admin. N. Dł

T orinn ifi m aterac# * otomany 
. Ul u jlf ll  w yrabia oraz przera­
bia najbardziej zniszczone »u- 
niennia i najtaniej Tapicer. 
Uadom 23.

ADWOKAT
mieście okręgowem ęo- 
/nkuio rutynowanego
3 N C Y P J E N T A
(ioszenia z podaniem wa- 
ukćw do Adm. N Dz. 

.d „Adwokat*.

poltó' rmehlewany
mońó w skłania 
Dietla 47.

wynajęcia W iado 
p. Gantringa,

polsk. lub ulem. w y i a l  
w 20 lekcy a  J l.

F ełlcy*  O O LD ZW IIO ,

Lokal frontowy
pr «  ulicy DieCowikle]

zaraz do w ynajęcia. Zgłoszeni* pod „A. B.® 
do Admin. N. D ziennika.

i-.

CHCRE HERUfY
U* dni ma tok, tyle dni cierpiiń musi przebyć 
chory na nerwy człowiek, albcwiem kiepskie, wy­
czerpane noiwy obrzydzają życie i sprawiają ieJe 

> cierpień. Fłują*‘.e bóle, zawroty głowy, uczucie lęku, 
całkowite lub połowiczne bóle głowy, szun. w uszach 
migotanie w oczach, zrburzei ia w trawieniu, bez- 
M KbMh . nudmietne pocenie się, kurcze mięśni, nie 
sdoteoló Jo pracy i wiele innych objawów są to 
skutki słabych, wycieńczonych chorych nerwów

W  JAKI S P C S G t PC ŻLYC Sl£ 1EGO
NiBZCZfiCCIA.

Za pomocą prawdziwego K o la -L ic llk in , któiy 
lU ł się źródłem dobroc/ynn\m dla ludzkości. On 
Wzmacnia w sposób zadziwiający czynności ciała, 
wemecnia rdzi ń ..ac erzowy i mózg mięśnie i stawy, 

dodfeje sił i otuchy życiowej 
W  V I I  ~  O  : DRGY 1 NERWY 

prew dziwy K o*a»L«clthln stwarza nieraz cuda, 
-•doprowi dza właściwe substancje odżywcze do naj- 
di bt*vcŁ zasątów kiwiobiegu odżywia, dodaje otu­
chy, utrzymuje w świeżości i młodości. Możecie 
nami się przekonać, iż nie obiecuję Walt nic nie­
prawdzie ego, gdyż w ciągu najbliższych 2 tygodni 
przesyłam każoerru. kto mi naćećle swój adres 
zupełnie gratis 1 franko małe pudełt czko llo fa -  
L o c lth fn  i książkę, napisana przez lekarza z długo­
letnią i wszechstronną praktyką, który sam walczył 
z tukiem cierpieniem. Napiszcie mi wyraźny swój 
adres, nadeśl Wam ratycbm.ast bezpłatnie to. 

co przyrzekłem.

ERUT mmnfiK-EstiiiiLG.. Ridsśetkiidî aiz 13
Oddział £67.

P o s z u k u j ą  
mfcszkenla
złożonego z 3 pefcoji, kuchni, 

łazienki i t. d. 
Pożądana, lecz m e konieczna, 
bliskość dzielnicy żydowskiej. 
Zgłoszenia pod „MIESZKANIE 3* 
do A dm inistracji N. Dziennika.

Haflisytip l i i i  n M .
Poważne zagraniczne wydawnictwo książąt Lebrai- 

skleh i żydowskich poszukuje we wszystkich niastach 
Zachodniej Nałopoi ki zdolnych, intekgcntńyc h ,  ener­
gicznych z A Ł U P c e w .

Zattęps.iv o nas^e zapewnia a ta iy , . J i i d n )  I po* 
k a tn y  d o c h ó d .

Zgłoszenia pod „Egzystencja* do Admin. N. Dz.

używ aną g o  w ażenia ciężarów  do 3F0 kg.
Zgłoszenia pod ,,D obra w aga" z podaniem  

ce n y  do A dm inistracji N owego D ziennika.

Do picJcgrcwania
chorych ; położnic w miejscu, jak i w okolicach 
poitcają się1 ćobize wyszkolone Siostiy pielęgniarki.

1288 IstoM ef SM itr
K r s k ł «  ' R c d r i n c ,  uf. łó te flś s k a  2 9, I. p . 
T e ie lo r , K r. l t > ! ł .  R o k  l a t o i c  n  a  1910 .

i m m m m i m Y
4  p o k o j t ,  p r z e d p o k ó j ,  i .  p .  t e l e f o n

(najruchliw sza dzielnica) — nadający  się na 
biuro, sklep i t. p.

d e  ¥ .y n c J c d a
cd zaraz. Zgłoszenia ped  „Natychmiast® do 

A dm inistracji Nowego D ziennika.

E o z k t a d  IfczcTy 
p o c i ą g ó w  c t e L o w t c h

walny cd 5 r u i w u  182S f.

W  i i i i
„F C R iTK “

z ćwnletnią gwarancją do nabycia:

H. Duntft&t. Inków, ot. PitwUi

O djazd  z K rakow a | Go­ P rzy jazd  do K rakow a Go­
do [ dzina X dzina

W a r s s c w y  Z . (aezen) (*30 L w o w a 1*33
W i e d n i a C*50 P l o l r c w t c i - a
L w o w n  (B ukaresztu) 2*20 W ie d n ia i* a
Z a k o p e n e g o
N . S ą c z u  p. Tarr.ów

2*35 W s t u z a a - y  (sezon) 2*C8
2*50 Łodzi 606

K r y n ic y  { ttzon ; 2*50 K iynicy p iz e t Tarnów i-30
Niepołom ic <fc«yon) 4 'JO Z ak e iacep o 6-40
Piotr c w ]< fltewic 4.2' F o a n s n f a 5*58
L w o y a 6*33 T a r n a w y 6*15

(Poi. c o  Fąoza) P łc ti.in y -B n csl.a 6łC
K atow ic li. 7 CO Lwowu 6.48
ricti< 'W ic 7-3 i' N. b 'ącia p. ( h s l ć w lę e to

p a r s q o 7*3C K otinyrecw a- GricgóizLj 6 t5
Lw owa * i G r?..:edzic 7-20
O święcim ia p. Miiiwii.ę D li \Vielic3ki , ?22

z K rakow a-Piftkzcw a Rozwadowa 7 40
Wieliczki bl(' Oświęcimia p tkaw inę 7-47
V /r.rezavy  Z 845 \VfiS5cwy fc-lE
N. ta c z a  via Kucha b-ŁC vic L td tlc -E ęb iłn
K ocm yrzow a z G iz c jć r ł. * u Niepcłcmic 8-16
P o zn an ia  X. p. Katowice 10 06 Katowic D£0
Żywca t  20 Piotrowi* 9*16
K  Sącza p. TernóYć 11 (f. I.wfwn 9-45
Krynicy ll t f c C c a ń e k a 1C-C5
Lwowa 11-45 Ci^azyna 10-40
LV.UYiO 13*15 W iednia 1&-40
Katowic 13 U Wieliczki 12 50
ZnLop.au.ego N. 4'łcza 1« 3ł Kccmyrzowa 12 rc
h ocm yizow a 33-4C K a i c w i c  (B triiŁa 12*55
Wieliczki 13-LO Lwowa 13.40
Klolwiuy Brzeska 14 Cl Zakopanego 160D

(w soboty) Rkawiny 15(5
W & rc z & w y  Z . 14*B Pietrowic 1616
O święcim ia p. t-kawinę 14-10 T arce  w a-Krynicy 16 45
Piotrow ic 14-20 Katowio KV( 6
Niepołomic l«3t L w o w a  (D n la iesz tu ) U*3£
Przem yśla lf2 6 Vi urtzaw y lt-4£

(Poł. do N. fącza) Niepołomic 17 CO
Trzebini 16*15 Lwowu 17-25
Płotwiny-Brzeeka ie-25 ialiczki 1&-45
(codziennie prócz Ectót) Kocm> now a 16-tC
l a . c v . i c  (Berlina) U -S i co t i - - ćizek
W iednia z Bieleka pesp. >7 55 P ioL ts-.c 19-16
Bielska (Cieszyna) !7Bfc Ić  t  ąc: i  p. Chabówki, 2l.-iio
G r a b s k a 19*00 PozurŁia przez Katowice 10 37
Katowic 39-35 Przem yśla 2 OtO
W arszaw y lfi-15 Z e k c p a n a g o 21*80
Bochni 10-10 Jv£t&vrjC 2210
W arszaw y Z. 19 Łt L w o w a 21*48
Nowego bącza 
HoiwadowN

18 31 Źywtu 22-£i
20 CE Yb‘j r = i i w y 23*€£

W ieiiczki 10-10 Z a k c p a n e | a  d c  i ci,, 23*51
K ocm yizow a zCizcgórz. 2UT8 K r y n ic y  (aeron) 5S-C
Lwowa 20-51
B ieiska Cieszyna 21 35 f
Łodzi $1-45
F o z n e n i a  p. Katowice 22*20
Krynicy i N. Cącza 22-26
Lwowa 28-2C
y.akopacego 28E6
W arszawy i3 ’C5

U W A G A  i W yrazy, w ydrukow ane tlui tym drukiem
ozu a c-zujn pociągi pospieszne.
Z. oznacza odjazd z dworca Zachodniego 
Przy pociągach kursujących w ezasia od 6 
czerwca do 80 wrześnio dodano w nawiasie 
SCZOD. A

K c  u r a .  P e t y K £ « N i ^  D z i e k n i k c w a  1i IL L L T & ri £ 7 9 . U» K E A k O W I E ,  U l .  O R Z E S Z K O W E J L  7 . ULEFCłH 2 7 9 .

♦ r i  -

przyjmuje wszelkie zsm ó ria n ii r  zr kres dru­
karstwa wchodzącą —  w sza cg ó lso id  druki 
tzankowe, kupieckie, przeiryslowe, reklamo­
we, czi soplsma i dzieła wykonując lakowe sta­
rannie, szybko I po cenach unikarkewec>fck.

1̂ ’ "x 4> -i v̂ n->-rri-a -  liłii-u Laser -  Nowa L rjkłm ia  ̂Kx.y±it*uss'


